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NA POWODZIAN 


Niepamiętna i nienotowana w ostat- 
niem stuleciu klęska powodzi, nawie- 
dziła najpiękniejsze, gęsto zaludnione, 
zagospodarowane i żyzne powiaty za- 
chodniej Małopolski. 

Przeraźliwy okrzyk „Ratunku 
Pomocy”, przedarł się poprzez spie- 
nione i ryczące bałwany rozszalałego 
żywiołu, docierając do serc przerażo- 
nych obywateli całej Polski. 

Ziemie, nawiedzone powodzią, ki- 
piące życiem, weselem i wzmożoną 
pracą w okresie żniw, w okresie naj- 
radośniejszym dla rolnika, zamieniły 
się w ciągu jednej nocy w ogromne 
jeziora i stawy, ziejące beznadziej- 
nym smutkiem i rozpaczą. Zawalone 
domy, zalane pola ze zbiorami, zato- 
piony dobytek, zerwane mosty, uszko- 
dzone linje komunikacyjne, — oto re- 
zultaty niszczącego, potężnego, nieli- 
tościwego i ślepego żywiołu. 

Klęska powodzi nie ograniczyła się 
tylko do zniszczenia dobytku, śroma- 
dzonego skrzętną pracą pokoleń, ale 
sięgnęła i po życia ludzkie. Na pusty- 
ni, dawniej kwitnącej życiem, krzyk 
dzieci, daremnie poszukujących ro- 
dziców, płacz matek po straconych 
dzieciach, niemy ból ojców, uderza w 
niebo skargą, której niktinic nie 
ukoi. 

Ratunek życia, a tam, gdzie to nie 
było zapóźno, i ratunek mienia, przy- 
szedł natychmiast ze strony władz, 
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wojska, organizacyj i postronnych o- 
bywateli. Dzięki tej akcji, udało się u- 
ratować wiele istnień ludzkich od nie- 
chybnej śmierci. Ratując ludzi z fal i 
odmętów rwących i wszystko niszczą- 
cych wód, spełniono pierwszy obowią- 
zek. Uratowanym trzeba jednak dać 
żyć, — dać możność odbudowania się 
i zagospodarowania, aby mogli z cza- 
sem odzyskać mienie stracone i zni- 
szczone przez siłę wyższą, niezależną 
od nich, jak zresztą i od nikogo, poza 
Bogiem. 

Czyż po to uratowano setki i tysiące 
istnień ludzkich, aby je skazać na 
śmierć głodową? Nie, po stokroć ra- 
zy nie. Trzeba ich nietylko żywić. 
ale odbudować im  jaknajszybciej 
warsztaty pracy, przy których znowu 
zdobędą utracony spokój, dobytek i 
mienie, stając się pełnowartościowy- 
mi obywatelami Państwa, wobec któ- 
rego postarają się spłacić zaciągnięty 
dług wdzięczności. 

Akcja pomocy, zorganizowana przez 
Rząd, idzie przez Polskę całą, jak 
długa i szeroka, obejmując wszystkie 
stany i zawody. W akcji humanitarnej 
nie brakło i Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, której Zarząd 
Główny, na wniosek Prezesa, Gen. 
Dyw. Inż. Leona Berbeckiego, uchwa- 
lił przekazać bezzwłocznie ze swych 
funduszów 5.000 zł. na pomoc dla po- 
wodzian. 


Organizacja nasza, obejmująca ca- 
łą Polskę i jednocząca pod swemi 
sztendarami wszystkich uświadomio- 
nych, patrjotycznie czujących i my- 
ślących obywateli, reaguje na wieść o 
nieszczęściu, jakie dotknęło pewną 
część społeczeństwa, nietylko ser- 
decznem współczuciem, ale i pomocą 
realną. Z licznych stron mnożą się od- 
głosy, że nietylko Zarząd Główny L. 
O. P. P., ale i Zarządy Okręgowe, o- 
raz obwody Powiatowe, okczały żywe 
zainteresowanie kwestją pomocy dla 
powodzian sercem i czynem. 


Cele Ligi są wprawdzie inne i dla 
nich musi być przeznaczony cały wy- 
siłek organizacji, ale wobec żywioło- 
wego nieszczęścia, dotykającego ty- 
siące obywateli, z których wielu było 
naszymi długoletnimi i  cłfiarnymi 
członkami, musimy odstąpić od zasad 
statutowych i nieść pomcc natychmia 
stową, dotkniętej nędzą i nieszczę- 
ściem ludności. 

Na Powodzian!!... 


Oto hasło, które rzucamy w miljo- 
nową rzeszę członków L. O. P. P., uf- 
ni, że znajdzie ono należyty oddźwięk 
i zrozumienie. Niech każdy pomoże w 
miarę swych sił i możliwości, a w ten 
sposób spełnimy jeszcze jeden akt o- 
bywatelski, ludzki i społeczno-patrjo- 
tyczny. 

A. W. 


Coraz to częściej, coraz to bardziet na~- 
tarczywie żądają od nas, od L. zw. „fachow- 
ców“ — horoskopów ua temat zbliżające- 
go się Challenge. 

Zaciekawienie wrasta, staje się po- 
wszechne. Od daty rozpoczęcia Challenge u 
dzieli nas właściwie ...naście* dni, więc 
nie dziwo, że, poza ogólną charakterysty- 
ką tei imprezy, jako całości, czas przy- 
szedł, by przeprowedzić pewnego rodzaju 
kaikulacje pro i contra, ocenić przeciwni- 
ków, ich sprzęt i personel i zbilansować 
szanse, 

Zdawałoby się, że jest to możliwe i ko- 
nieczne, a jednak.. Jednak te wiadomości, 
oficialne lub półoficjałne, które doszły lub 
dcjść powinny do rąk władzy organizują- 
cej, w danym wypadku Aeroklubu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, wcale nie uprawniają, 
nawet t, zw. „fachowca”, do zbyt pochop- 
nego wyciągania wniosków i stawiania ho- 
roskopów na przyszłość, coprawda, nawet 
bardzo bliską, 

Przyczyn po temu jest aż nadto. Nasi 
współzawodnicy wystawiają samołoty i za- 
logi. Trzeba więc, by chcieć należycie C- 
cenić całość, uprzednio dokładnie przekal- 
kulować ciężar gatunkowy każdej ekipy, A 
to właśnie, pomimo tego, że jesteśmy u 
progu Challenge'u — nie jest możliwe. 

Nie jest możliwe chociażby dlatego, że 
państwa współzawodniczące nie kwapią się 
zbytnio do ujawnienia szczegółów budowy 
nowego sprzętu, a tem bardziej wyników 
jego prób krajowych Nie należy zapomi- 
nać, że warunki tegorocznego Challenge'u 
w olbrzymim wprost stopniu, jeśli chodzi o 
techniczną, konstrukcyjną stronę samolotu, 
odbiegają od warunków lat ubiegłych, Je- 
Śli już Challenge 1932 roku zmusił państwa, 
biorące w nim udzizł, do budowy specjal- 
nych samolotów właśnie w tym tylko celu, 
to tegoroczna impreza wprost stawia to za- 
gadnienie na naczelnem miejscu. 

Sprzęt musi być nowy, nainowszy, ostat- 
nia aktualność w świecie turystycznym! 
Przecie — ideą organizatora Challenge, Ae- 
roclub'u de France, jeszcze w 1918 roku 
było stworzenie warunków konkurencyj- 
mych do wyeliminowania najlepszego tury- 
stycznego samolotu! 


Oto cel, dobrze pojęty przez państwa 
konkurujce. Nie dziw przeto, że, w miarę 
postępu techniki. wzrastają wymagania w 
stosunku do samolotu. Trzeba więc kon- 
struować wciąż nowe i nowe samoloty! 

Doświadczenia lat ubiegłych, szczególnie 
z dziedziny technicznej, były dostępne dla 
wszystkich, lecz nie wszyscy jednako sta- 
rali się je wykorzystać. Stąd — kapitalne- 
mi wprost, jak na dzisiejsze czasy ziawis- 
kiem — jest nowe pojęcie — passez moi le 
mot „szpiegostwa sportowo-lotniczego”. 
które uprawiają zainteresowani. Stąd wy- 
pływa. że do ostatniej chwili bardzo mało 
wiemy o samolotach naszych konkurentów, 
gdyż „tajemnica sportowa* znalazła tu za- 
stosowanie w pełni. 

Ogólnie biorąc, poza nazwami samolotów 
i silników zagranicznych, i to w bardzo nie- 
określonej jeszcze formie — nic nie wiemy 
konkretnego, Natomiast mamy pewne „za- 
kulisowe” informacje, lecz tak ogólne, tak 
niekompletne, że opierać się na nich — by- 
łoby zgoła niebezpieczne. 

Samolot w: dzisiejszym Challenge, iego 
własności techniczne, jego własności użyt- 
kowe — są decydującemi czynikami dla 0- 
ceny. Musimy przypomnieć ponownie, że 
w całokształcie ocenv konkursowej właśnie 
owe zalety techniczne odegrywają dominu- 
iącą rolę chociażzy dlatego. że można zdo- 
być tą drogą około 80 proc. ogólnej punkta- 
cji! Tylko 20 proc. ogólnej punktacji prze- 
zńnaczono na lot okrężny. Szanse więc pi- 
lota, załogi — zmniejszają się na korzyść 
Szans konstruktora — technika, Im lepsze, 
odpowiedniejsze warunki będzie miał sa- 
molot turystyczny dla właściwej turystyki, 
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tem więcej szans zdobywa już na ziemi 
przy samej ocenie  teclmicziiej. Dopiero 
sprawdzenie rzeczywistej „użytkowalości” 
powierza się załodze — pilotowi. i 

Tym spcsobem, w dużym stopniu, wyeli- 
minowało się pewnego rodzaju „przypadko- 
wość”, jaka mogła zajść ongiś, gdy najlep- 
szy nawet samolot, nie dość zręcznie pilo- 
towany, tylko wskutek tego nie miał żad- 
nych szans, albowiem jego własności tech- 
niczne punktowane byly bardzo nisko w 
stosunku do własności użytkowych. (Dia 
przykładu podamy, że w 1929 r. za lot 0- 
krężny można było uzyskać około 67 proc. 
punktacji, a pozostałe 33 proc. przypadały 
na ocenę własności technicznych, gdy dZIŚ 
sytuacja ta zmieniła się zasadniczo: „0% 
za odpowiedni technicznie sprzęt, a 20% za 
jego użytkowość). i 

Byłaby więc wprost niemożliwością trat- 
na ocena samolotów naszych konkurentów, 
samolotów, których nie widzieliśmy i 0 
których nie mamy wyczerpujących danych, 

Natomiast już dziś możemy pomówić o 
gobie. Na tegoroczne zawody wystawiamy. 
jak wiadomo, 11 załóg, z tego 6 na samolo- 
tach RWD — 9 i 5 na samolotach PZL 20. 
Zarówno Państwowe zakłady lotnicze, Z 
„ch naczelnym dyrektorem i wspúółkon-= 
struktorem, inż, Rumbowiczem i Doświad- 
czalne Warsztaty Lotnicze, kierowane 
wprawiią ręką inżynierów: Rogalskiego, 
Drzewieckiego i Wędrychowskiego, — 0- 
bie te instytucje mają już za sobą wielkie 
doświadczenie  challenge'owe. Samoloty 
przeto, przez nich specialnie budowane, u- 
względniają wszystkie doświadczenia z lat 
ubiegłych i wprowadzają szereg nainow- 
szych technicznych udogodnień z punktu 
widzenia właściwej turystyki. Naprawdę, 
jak ma dziś, jest to „ostatnia moda“. 

Jeśli więc chodzi o nas, to podkreślić na- 
leży, że zrobiliśmy wszystko możliwe, by 
z godnością bronić barw narodowych, by z 
odkrytą przyłbicą stawać w szranki konku- 
rencji technicznej i to z takiemi potęgami 
lotniczemi, jakiemi sa Francia, Niemcy. 
Włosi, a nawet i Czechosłowacja. 


Lecz na tem tylko twierdzeniu musimy 
poprzestać, Wszelkiego rodzaju przewidy- 
wania, wobec braku możności porozumie- 


MA spelzłybv na bardzo lużnych i zgoła 
nieprzemyślapych — kalkulaciach. 


W znacznie |lepszem uporządkowaniu 
znajduje się nasze „dossier“. jeśli chodzi o 
pilotów challenge' owych. Nazwiska pilo- 
tów, a w większości wypadków i ich lotni- 
cza biografię, zgłosiły już poszczególne ae- 
rokluby. Na tym więc odcinku moglibyśmy 
czynić pewnego rodzaju kalkulacje. 

Przedewszystkiem ogólna uwaga: zbyt 
poważna jest impreza, zbyt poważna szcze- 
gólnie w swych konsekwencjach (rozwój 
sprzętu turystycznego i możliwości ekspan- 
sii przemysłowej) — by obronę barw na- 
rodowych powierzać przypadkowym pilo- 
tom. Stąd więc, spotykamy nazwiska prze- 
ważnie starych znajomych, nietylko z po- 
przednich Challenge'ów, lecz i z wszelkie- 
go rodzaju krajowych i międzynarodowych 
imprez, meetingów, zawodów, konkursów, 
rekordów i t. p. 

A więc Aeroklub Niemiec wystawia 
14 piriotów. Znajdujemy tam takie nazwis- 
ka, jak Morzik (1-sze mieisce w Challen- 
ge'u 1929 i 1930, 3-e miejsce w 1932 r.). 
Hirth, synny szybownik i rekordzista, QO- 
sterkamp, Passewaldt. Junek., Seidemann 1 
inni. Ekipa pierwszorzędna starych, dt- 
świadczonych. o olbrzymiej rutynie, zawe- 
dników, 

Francuzi, wystawiając ekipę 8 pilotów, 
zapełnili ją elementem pierwszej klasy. 
aczkolwiek szereg pilctów lata od czasów 
wielkiej wojny i to lata w dobrei formie. 
Kilku francuskich pilotów, jak kpt. Challe, 
Finat, Delmotte, Monille, mają za sobą, w 
swej praktyce lotniczej. ponad 3000 godzin 
w powietrzu! Konkurencja bardzo poważna, 

Ciekawego natomiast eksperymentu do- 
konali Włosi. Na ogólną ilość siedmiu pilo- 
tów ekipy włoskiej — tylko dwóch stano- 
wią nazwiska Światowej sławy. jak słynny 
Colombo, jeden z bezsprzecznie mnaigroź- 
niejszych konkurentów i de Angeli, słynny 
rekordzista i zawodnik, Pozostałych pięciu. 
to. „młodzież“ nieznana. która nie brała 
jeszcze udziału w żadnych zawodach. Są 
to wszystko woiskowi, kapitanowie-piloci. 
w wieku 28—29 lat, z dyplomem pilota z 
1928—29 roku. Ostatni z nich posiada dy 
plom pilota z 1934 roku! 

Od takiej ekipy można oczekiwać wręcz 
rewelacyjnych niespodzianek. Trudno jest 
przypuszczać, aby nie zwrócono szczegól- 
nej uwagi ma dobór pilotów. Skoro więc 
wybrano nowych, młodych—to klasy pier- 
wszorzędnej: narazie brak rutyny challen- 
gecwej zastąpią zapewne poważnem przy- 
gotowaniem, a od ambitnej i pełnej werwy 
młodzieży, można oczekiwać bardzo dużo! 

Wśród ekipy czeskiej, na ogólmą ilość 4 
pilotów, wybitnie wyróżnia się dwóch zna- 
nych zawodników, jak Jan Anderle i kpt. 
Ambrus. Konkurencia czeskosłowacka bę- 
dzie ciężką, albowiem 2-ch czeskich pillo- 
tów leci na polskich samolotach RWD — 9, 
z silnikami cze:!kimi Walter-Bora! 

Ekipę naszą znamy, Na ogólną ilość 11-tu 
zawodników — ośmiu stanowia stare „ Wy- 
gi", obeznane z warunkami zawodów. przy- 
zwyczajone do ciężkich wysiłków — a co 
najważniejsze — należycie przygotowane 
do tegorocznego Challenge'u. A priori więc 
da się powiedzieć, że dokonano wiele, bar- 
dzo wiele. aby obronę barw narodowych i 
tradycię załogi Żwirko — Wigura przeka- 
zać w godne ręce. 


Oto „stan faktyczny“ możliwości zbliża- 
jącego się Challenge'u. Jak widzimy. ho- 
roskopów ścisłych, konkretnych ine da się 
przeprowadzić, Wyłkażą to w calości do- 
piero faktyczne próby nad sprzętem, skrzęt- 
nie przygotowanym i kalkulowanym w 
przeciągu dwóch lat przez wielkie potęg! 
przemysłowo-lotnicze Europy. 


M, R. 


LOTNICTWO W LEGJONAGH POLSKICH 


6 sierpnia 1934 r. mija dwadziescia lat 
od historycznej daty 6 sierpnia 1914 roku 
W dniu tym, na rozkaz Komendanta Głów- 
nego, Józefa Piłsudskiego, wyruszyła 
pierwsza kompania kadrowa strzelecka na 
bój o wolność i niepodległość Polski. 
W ślad za nią wyruszyło 6 batalionów 
strzeleckich na Kielce, pod bezpośrednim 
dowództwem KOMENDANTA, przypomina- 
jąc Światu czynem zbrojnym, że pomimo 
niewoli i trzech zaborów, istnieje Żołnierz 
Polski, zdolny do walki, ofiarny i pełen po- 
Święcenia dla Tej, co „Jeszcze nie zginęła”, 


Z batalionów strzeleckich powstaje 
I Brygada Leg. Pol. Następnie powstają 
II i III Brygady. Z czasem Legiony osią- 
gają wszystkie rodzaje broni głównych 
i techniczne formacie pomocnicze, za wy- 
jątkiem lotnictwa. 


Z lotnictwem rosyjskiem,  niemieckiem 
i austriackiem spotykaliśmy się dość czę- 
sto. Służąc w pierwszym okresie wojny 
w IV Bataljonie Strzelców I Brygady, po- 
raz pierwszy spotkałem się z samolotem 
nieprzyjacielskim w 1914 roku podczas od- 
wrotu z Kielc, a następnie w listopadzie 
tegoż noku w czasie walk pod Krzywopło- 
tami. 


O obronie przeciwlotniczej nie mieliśmy 
najmniejszego pojęcia. Bezładna palba ka- 
rabinowa nie przeszkadzała w przeprowa- 
dzaniu wywiadów bezczelnie nisko latają- 
cym lotnikom rosyjskim. Później, już nad 
Styrem, a następnie nad Stochodem w 1916 
roku mialem możność obserwowania wię- 
cej zorganizowanej obrony  przeciwlotni- 
czei, jak i walk powietrznych staczanych 
pomiędzy lotnikami niemieckimi i rosyj- 
skimi. 

W 5 p. p. Leg., pozostającym pod do- 
wództwem dzisiejszego inspektora armii 
gen. dyw. inż. Leona Berbeckiego, obrone 
przeciwlotniczą czynną pełniły karabiny 
maszynowe. Karabiny maszynowe prze- 
znaczone do tego celu, osadzane były na 
specjalnych podstawkach i umieszczane 
na odpowiednio wybranych i zamaskowa= 
nych pozycjach. Zadaniem tych karabi- 
nów maszynowych było  ostrzeliwanie 
wszystkich nisko lecących samolotów nie- 
przyjacielskich. 


Dowódca 1 p. p. Leg. Pol. 
ppłk. E. Rydz-Śmigły. 


Jak widać z zamieszczonej fotografii, 
przedstawia ona moment  ostrzeliwania 
przez k. m. trójki samolotów obserwacyj- 
nych rosyiskich, dokonujących wywiadu 
wzrokowego i fotograficznego z małej wy- 
sokości nad okopami 5 p. p. Leg. nad Sty- 
rem, na parę dni przed słynną ofenzywą 
rosyjską w lipcu 1916 roku. 

Niezwykle silna  kontrakcia lotnictwa 
niemieckiego miała miejsce dopiero po od- 
wrocie na Stochód. Byłem Świadkiem sze- 
regu walk powietrznych, staczanych przez 
Niemców z Rosianami. W chwili, gdy jia- 
kikolwiek samolot rosyjski pokazywał się 
na froncie, z głównej bazy lotnictwa nie- 
mieckiego znajdującej sie w Kowlu, star- 
towali natychmiast lotnicy myśliwscy za- 
ciekle zwalczając przeciwnika powietrzne- 
go. Skutek tei obrony powietrznej był wi- 
doczny i doskonały, — żadna bowiem ak- 
cia lotnictwa rosyjskiego w tym czasie się 
nie udawała, dzięki przewadze į wartości 
bojowej niemieckiego lotnictwa myśliw- 
skiego. O ile się nie mylę, w tym czasie 
ma froncie wołyńskim znajdował się słyn- 
ny „as“ myśliwski, Boelcke, oraz, rozpo- 
czynający dopiero swą karjerę myśliwską, 
uczeń j następca Boelckego — Richthofen, 
wsławiony później szeregiem wspaniałych 
zwycięstw powietrznych. 

Wielu z pośród nas, stojąc z zadartemi 
do góry głowami, obserwowało błyszczą- 
cemi oczyma walke powietrzną, — tą „po- 
zostałość rycerskiej wałki wręcz“, — jak 
ią określił później w swych pamiętnikach 
Richthofen. 

Zostać lotnikiem, stworzyć własne pol- 
skie lotnictwo, oto cel który snuł się w 
marzeniach młodych i zapalonych głów. 

Niestety, legiony lotnictwa własnego nie 
posiadały, a zatem marzenia zakochanych 
w lotnictwie legionistów nie mogły być 
zrealizowane. Niemniej jednak myślano o 
tem, bo na wiosnę 1916 roku ppor. art. Ja- 
rusz de Beaurain (dzisiejszy płk, obs, i do- 
wódzca I Grupy łotniczej) złożył Komen- 
dantowi Piłsudskiemu projekt wyszkolenia 


Dowódca 5 p. p. Leg. Pol. 
mir, inż. Leon Berbecki. 


kadr przyszłych lotników polskich w au- 
striackich szkołach lotniczych. Projekt 
został zaaprobowany, rezultatem czego 
było odkomenderowanie do austriackiej 
szkoły lotniczei ppor. de Beaurain, a póź- 
niej jeszcze trzech podoficerów, z których 
ś.p. A. Poznański (znany sportowiec kra- 
kowski) zginął Śmiercią lotniczą w stopniu 
kapitana pod Lwowem w 1920 roku. W 
szeregach legjonowych mieliśmy oprócz 
tega dwuch inżynierów aeron., którzy u- 
kończyli w 1914 roku w Paryżu Wyż- 
szą Szkołę Aeronautyki. Byli niemi: ppor. 
January Grzędziński 4 p. p. Leg. (obecnie 
pułkownik i d-ca 30 p. p. i ppor. art, Zych- 
Płodowski (zginął Śmiercią lotniczą, jako 
ppłk. pil. w 1927 r.). 

Po skończonej kampanii w 1916 r. wy- 
cofano Legiony z frontu do Kongresówki, 
po znanym akcie cesarzy, proklamujących 
w jesieni tegoż roku Królestwo Polskie. 

Kwestia budowy własnego lotnictwa wy- 
łoniła się dopiero razem z kwestią budo- 
wy i organizacji armii Królestwa Pol- 
skiego. 

Jak wiemy, Komendant Piłsudski unie- 
możliwit powstanie armji, któraby pod po- 
zorem niepodległości miała służyć celom 
państw centralnych. Z konieczności rzeczy 
zatem j sprawa budowy własnego lotnic- 
twa upadła, nie mniej iednak poczynania 
w tym ikierunku rozpoczęły się w sztabie 
Komendy Legionów, w okresie sprawtorwa- 
nia funkcyi szefa sztabu przez płk. inż. 
Berbeckiego Leona. 

Społeczeństwo polskie, przygotowując 
się do niepodległego bytu, zrozumiało waż- 
ność lotnictwa, czemu dało wyraz przez 
zorganizowanie w 1916 roku, względnie z 
początkiem 1917 roku Polskiego Towarzy- 
stwa Żeglugi Napowietrznej, do którego 
władz maczelnych weszli czołowi ludzie 
ówczesnego świata politycznego, woisko- 
wego i naukowego (Komendant Piłsudski, 
Książę Lubomirski, Gen. Szeptycki, rekto- 
rzy uniwersytetów, politechniki į t. d.). 

Nie mam zamiaru opisywać działalności 
tego towarzystwa, tak zasłużonego dla 
spraw rozwoju i budowy lotnictwa w 
pierwszych krokach naszej niepodległości. 
Wspominam o niem dlatego, ponieważ 
działalność jego: łączy się ze sprawą lot- 
nictwa wojskowego onego czasu. 


Szef Sztabu I Bryg. Leg. Pol. 
płk. Kazimierz Sosnkowski. 


Polskie Towarzystwo Żeglugi Napo- 
wietrznej miało jako jeden z celów urzą- 
dzanie kursów lotniczych dla przyszłych 
kandydatów na lotników. Pierwszy kurs 
lotniczy, zorganizowany przez wymienione 
Towarzystwo, rozpoczął się 26 lutego 
i trwał do 15 maia 1917 roku. W kurato- 
rium kursów był szereg czołowych ludzi 
świata naukowego i wojskowego, z rekto- 
rem politechniki warszawskiej na czele. 

Komenda Legionów przydzieliła na kurs 
24 legionistów rozkazem następującej 
treści: 


„Komenda Legionów Polskich. 


ODPRAWA WEWNĘTRZNA. 
Warszawa, dnia 7.11.1917. 
Zezwala się następującym podoficerom 

i żołnierzom uczęszczać na kurs lotnictwa: 

1) st. żołn. Mierzejewski Gustaw, 
2) kpr. Buchler Leopold, 
3) plut. Marko Ludwik, 
4) sierż. Trzeciewski Tadeusz, 
5) st żołn. Rozumek Stanisław, 
6) szer. Beatus Henryk, 
7) kapr. Jamróz Roman, 
8) ogniom. Małecki Leon, 
9) plut. Honowskii Adam, 
10) kpr. Małachowski Lucjan, 
11) kpr. Gołygowski Stanisław, 
12) sierż. tyt. Trzciński Józef, 
13) sierż. tyt. Czerwiński Roman, 
14) sekc. Serafin Felicjam, 
15) sekc. Olszewski Edward, 
16) plut. Daillidis Edward, 
17) sierż, Woityga Adam, 
18) sierż. Szymalik Stanisław, 
19) sekc. Miczyński Zygmunt, 


Komendant Józef Piłsudski w towarzystwie 
mjr, Berbeckiego i mir. Wyrwy Furgal- 
skiego na Polskiej Górze w 1916 r. 


20) sekc. Tatkowski Stanisław, 

21) st. żołn. Wąsowicz Ignacy, 

22) szer. Jaworski Tadeusz, 

23) szer, Grzegorczyk Piotr, 

24) plut. Zomek Józef. 

Ad circulandum do wiadomości kmdtów 
następujących oddziałów. 


(Następuje wyszczególmienie oddziałów, 
otrzymujących powyższy rozkaz). 

Sierż. Wojtyga Adam ma się zgłosić 
1311 u majora Nienieiwskiego. 


Szef Sztabu“. 


Karabin maszynowy, ostrzeliwujący samolot nieprzyjaciela. 


Szef Sztabu Komendy Legjonów płk. inż. 
Leon Berbecki wezwał mnie jeszcze przed- 
tem do siebie, i wyznaczył na komendanta 
grupy legionistów kursantów. Wydając 
mi dyspozycie, płk. Berbecki zapoznał mnie 
ze swym planem stworzenia kadr lotnic- 
twa polskiego. Po teoretycznem wyszkole- 
miu na kursie, mieliśmy przejść wyszkole- 
nie praktyczne w letniczych szkołach nie- 
mieckich, aby po ich ukończeniu zająć sta- 
nowilska instruktorskie już we własnej 
szkole lotniczej. Projektowana szkoła mia- 
la w szybkim tempie wyszkolić odpowie- 
dnią ilość lotników, potrzebnych do obsa- 
dzenia własnych formacyj lotniczych, 

Wysłuchawszy moleceń i wskazówek 


mojego przełożonego, — uradowany nie- 
zaniernie, że wreszcie ziściły sie moje ma- 
rzenia, — serdecznie podziękowałem płk. 


Berbeckiemu i zapewniłem go. że dołożę 
wszelkich starań i sił. by godnie wywiązać 
się z poruczonego mi zadanmiia. 

Lesioniści, wyznaczeni na kurs, mieli 
zdobyć potrzebną wiedzę teoretyczną i iuż 
jako odpowiednio przygotowani, po ukoń- 
czeniu tego kursu. mieli rozpoczać nauke 
praktyczna w niemieckich wojskowych 
szkołach lotniczych. 


Pierwsza część programu poszła gładko; 
legioniści. z matemi wyiątkami, kurs ukoń- 
czyli. pomyślnie. 

Kurs lotniczy bvł postawilonv nod wzglę- 
dem nauki bardzo wvsoko. Wykładali fa- 
chowcy — inżynierowie aeronautyki. pro- 
fesorowie politechniki i t. d. Ze strony Ko- 
mendv Legionów. iako członek zarzadu 
kursów. figurował or. inż. Drewnowski 
Kazimierz. a jako wvkładowca mor. inż. 
aeron.. Jannarv  Bolesławski (dzisiejszy 
plk. Grzędziński), 

Na kursie wykładamo: silniki spalinowe, 
aerodvnamike. aerostatvke. budowę pła- 
towców, wytrzymałość materiałów, meteo- 


Zbliża się samolot nieprzyjaciela, 


rologie, radjo, historię 
lotnictwa, budowę sa- 
mcchodów, prawo lot. 
nicze. higienę lotnic- 
twa i ratownictwo, 
Woiskowe władze 
legionowe przykłada- 
ły dużą wagę do pra- 
cy Polskiego Towa- 
rzystwa Żeglugi Na- 
powietrznej. a spe- 
cianie do kursów Ict- 
niczych, czemu dał 
wyraz płk, Berbecki 
w swem przemówie- 
niu na otwarciu kur- 
SU, w dniu I lutego 
1917 roku w sali Sto- 
warzyszenia Techn- 
ków. witając w imie. 
wiu Komendy Legio- 
How przyszłych lotni- 
ków Armii Polskej. 
Por, inż, Drewnow- 
ski (który był równo- 
cześnie profesorem 
Politechniki Warsz.), 
umieścił po zakoń. 
czeniu kursu lot- 
niczego znamienny artykuł w wydanej dla 
słuchaczy kursu książce pamiątkowej, któ- 
ry możemy przyjąć za wyrażenie poglądów 
ua sprawę budowy i rozwoju lotnictwa 
polskiego nie tylko por. Drewnowskiego, 
ale ówczesnych polskich władz wojsko- 
wych. Dlatego też uważam za wskazane u- 
mieścić tutaj ten artykuł w całości; zezwo- 
li to nam bowiem zaznajomić sie Ściśle z 
poglądem ówczesnych sfer wojskowych na 
sprawę przyszłego lotnictwa polskiego. 


ZNACZENIE I CEL KURSÓW 
LOTNICZYCH. 
(Artykuł pref, K. Drewnowskiego r. 1917). 


„Lotnictwo, znaiduiące się w innych pań- 
stwach już przed wojną w pelni rozwoju. 
czego dowodem działalność lotników wcu- 
skowycłh uwa wszystkich frontach bojowych. 
jest u nas dopiero w zawiązku. 

Nie danem było lotnictwu polskiemu, ja- 
ko takiemu, stanąć w szeregu współzawo- 
dnsków w tworzeniu podstaw teoretycznej 
i praktycznej sztuki lotniczej, choć i tu u- 
czeni polscy zajęl: nieraz wybitne stano- 
wisko, jednak na służbie obcej. nie włas- 
mej. 


Por. obs. J. de Beaurain, 


a Ç VORE N ZGODZE EET A 


w okopach 5 p. p. leg. na Polskiej Górze. 


Dziś przychodzimy prawie na gotowe. 
Możemy -— a rzec to musimy — korzystać 
z pelni dośw*adczeń przez innych poczynio- 
nych, ażeby lotnictwo polskie postawić od- 
razu na właściwej stopie, odpowiadające! 
dz'siejszemu stanowi tej dziedziny. Nie 


Por, pil. Ludomił Rayski w 1919 r. 


znaczy to jednak, abyśmy się brali tylko 
do pracy wytwórczej, przeciwnie — jest 
naszym obowiązkiem starać się dorówny- 
wać innym narodom na wszelkich polach 
pracy twórczej. 

A do tego potrzeba nam całego szeregu 
ludzi, pracujących także na niwie lotniczej, 

W dwoiakim kierunku póidzie i rczwijać 
sie będzie lotnictwo polskie — jak wogóle 
każde inne: kierunek sportowy będzie mia- 
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Pismo Szefa Sztabu. 


ło lotnictwo cywilne, 
militarne — wojsko- 
wy. Pomiędzy oboma 
witmo istnieć wspól- 
działanie, pomnac, że 
w chwili decydującej 
lotnictwo cywilne 
przeidzie całkowicie 
w ręce wladzy woj- 
skowej, celem wspól- 
nego służenia Polsce. 

Lotnictwo wojsko- 
we rozwijać się bę- 
dzie w sposób į wra- 
mach,  zakreślonych 
przez organizację 
wojskową; lotnic- 
twem cywilnem tro- 
szczyć się muszą or- 
ganizacije Sportowe, u 
nas w pierwszym 
rzędzie Polskie To- 
warzystwo Żeglugi 
Napowietrzilej, Kon- 


Komendant Józet Piłsudski w towarzystwie ks. bisk. Bandurskiego i ks. Lubomirskiego takt jednak obojga 


wytworzy się sam 
przez się przez umy- 
sły ludzkie, przez 
pracę rąk ludzkich. 
Wiadomości, zdobyte przez naukę i do- 
świadczenie, czy to zagranicą, czy na 
własnych politechnikach, gdzie powinny 
się odbywać wykłady z zakresu lotnictwa 
w związku z techniką, jednakowo będą 
przydatne woisku. jak i sportowi; wiado- 
mości praktyczne z zakresu konstrukcji i 
budowy płatowców oraz silników, służyć 
będą jednym i drugim; ludzie wyszkoleni 
w obsłudze aparatów i obeznani w życiu 
cywilrem z techniką latania, odsługiwać 
będą służbę wojskową w tei gałęzi broni, 
raczej aniżeli w innej. gdyż racjonalne zu- 
żytkowanie w woisku umiejętności dane! 
jednostki znalazło w obecnej woinie nale- 
żyte zrozumienie. 


Takie współdziałanie miał też na wi- 
doku I kurs lotniczy w Warszawie, wła$- 
nie zakończony: stąd płynie zaintelitsowa- 
nie się nim polskich władz wojskowych, w 
tem też leży znaczenie takich kursów w 
dobie dzisiejszej. 


Kursy lotnicze — organizowane przez P. 
T. Z. N. — mają na celu przygotować 
przyszłvch pracowników na polu lotnic- 
twa. Stoiac na poziomie Średniej szkoły 
technicznej, maią kształcić pilotów i kon- 


Pęldam tWojły ga ` y p 


UCZŁAZCZAŁ SA WYKŁADY BBEWNZYCH NUHSOW 
PAWNICZYCH DAŚBIEKA OWARE STWA eEG 
NAFÓWIPTENEJ, HEIN JAG PHZEOMIOIY NLRC 
IWYNAMKE AKKOBTATYKE HEEN E SAME JENAN, 
HITOK(E AANNEEM a. HYAS LOTNIEPWW, KON 
SIRERE MAMIWCOÓW MANEESI ABKONN 
WIYCZNĄ PRAWO PUINICAE, SILNIKI SAŁANOWY 
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Dyplom absolw. Kurs. Lotn, 


struktorów, dając im 
ogólne wiadomości z 
zakresu teorii lotnic- 
twa, względnie uzu- 
petniaiąc w tym spe~- 
ciałnym kierunku na- 
byte przez nich gdzie- 
indziej wiadomości fa- 
chowe; praktyczne 
ćwiczenia w obsłudze 
przyrządów lotniczych 
i w sztuce latania, 
również maią wcho- 
dzić w program kur- 
sów. 

Ze względu na 
szczególne warunkii 
doby obecnej, ta 
praktyczna strona 
kursów nie mogła być 
urzeczywistniona, tyl- 
ko bowiem osoby 
woiskowe mogą sie 
teraz posługiwać pla- 
towcami. 

Spodziewać się ie- 
dnak należy, że tych, 
którzy chcieli nabyć 
praktyczną sztukę la- 
tania, to jeszcze nie 
minie. 

W  tworzącem się 
woisku polskiem znajdzie się dla nich 
miejsce w oddziałach lotniczych. Nabyte 
wiadcmości podstawowe będą im w tem 
wielką pomocą. 

W czasach pokojowych będzie już moż- 
na wszechstronniej, ma podstawie zdoby- 
tych doświadczeń z pierwszych kursów, 0- 
pracować organizacje kursów lotniczych 1 
przy sprzyjających warunkach nadać im 
charakter stały, względnie z czasem prze- 
kształcić w szkołę aeronautyczną, 

Oby pierwsi wychowankowie kursów 
lotniczych mogli jaknairychlei uzupełnić 
tam nabyte dziś wiadomości. 


Idąc dalej konsekwentnie w myśl swego 
programu, Komenda Legionów postarała 
się o zezwolenie władz niemieckich na 
przyjęcie kilku legionistów, absolwentów 
kursu P. T. Ż. N. do niemieckiei woiskowei 
szkoły lotniczej w Warszawie. 

Niemcy zgodzili się, ale — iak Świadczy 
poniższe pismo, które w całości przyta- 
czam, — postawili ciężki warunek później- 
szego: latania na froncie w niemieckich od- 
działach lotniczych. 


„Dowództwo Legionów Polskich. 
Op. Nr. 171/1. 
Warszawa, dnia 7.8.1917. 


W myśl pisma Oddz. „Polska Siła Zbroj- 
ua“ Tageb. Nr. 7782. P. 7. z dnia 6.8.1917, 
może być sierż. Adam Woijtyga przyjety 
do szkoły lotniczej ces. niem. parku lotni- 
czego w Warszawie, pod warunkiem, jeśli 
się zobowiąże latać po ukończeniu kursu na 
froncie w ces. niem. oddziałach lotniczych, 
łącznie z niem. lotnikami. 

Należy odwrotnie przesłać Dowództwu 
Legionów pisemne oświadczenie się wy- 
mienicnego. 


Szef Sztabu Zagórski mir.*. 


Warunek. postawiony przez Niemców, 
był istotnie ciężki, albowiem po ukończe- 
niu szkoły niemieckiej. legionista miał w 
perspektywie służbę w oddziałach lotni- 
czych armii niemieckiej, a nie polskiej, 

Pik. Berbeckiego już nie było na stano- 
wisku szefa sztabu, nie było wiec komu 
bronić praw polskiego lotnika do służby w 
armii polskiej, dlatego też widząc, że jasny 
i mądry plan wyszkolenia lotników dla ar- 
mii polskiej płk. Berbeckiego został spa- 
czony, zrezygnowałem Z przyjęcia tych 
warunków. 


Fragment pamiątkowej iotograiji Kuratorium 1-szych Kurs, Lotn. 


Kres dalszym poczynaniom w tej dzie- 
dzinie przyniosły znane wypadki politycz- 
ne 1917 r., a więc kryzys przysięgowy, it- 
tennowanie legionistów. i wycofanie pozo- 
stałych z Kongresówki do Małopolski, 

Dalsze wysiłki w sprawie wyszkolenia 
legionistów na lotników, miały jeszcze 
miejsce z początkiem 1918 roku w Polskim 
Korpusie Posiłkowym, stworzonym przez 
Austriaków z ll-ei Brygady Leg. Poczy- 
nania te, w postaci lotniczego kursu infor- 


PIERWSZE. KURSY TOTNICZE, 


Okładka pamiątkowego albumu 
Pierwszych Kursów Lotniczych. 


macyjnego, pod kierunkiem kpt. Gniadego, 
zostały przerwane demonstracyjnem przel- 
ściem ll-ei Brygady przez front w lutym 
1918 r. po smutnej pamięci pokoju Brzes- 


Bryzadjer Józei Piłsudski 
Członek Tymcz. Rady Stanu 
Płk. inż, Leon Berbecki, 
Szef Sztabu Kom. Leg. Pol. 


kim, który raz na za- 
wsze zerwał iakąkiol- 
wiek nić wspólpracy 
legionistów.z Austrią. 

Praca, zapoczątko- 
wana tak pomyślnie, 
została wstrzymana 
czasowo, by odżyć na 
nowo w. listopadzie 
1918 r., już w praw- 
dziwie niepodlegtej 
Oiczyźnie, 

Ten krótki op's daje 
nam dostateczny po- 
gląd na sprawę budo- 
wy własnego lotnic- 
twa, przed uzyska- 
niem pełnej niepodle- 


głości. 
Widzimy z tego. iż 
władze Legionowe 


zdawały sobie jasno 
sprawę z konieczności 
rozpoczęcia prac nad 
budową własnego lot- 
n'ctwa, oraz przygo- 
towania kadr odpo- 
wiednich pracowni- 
ków i instruktorów 
lotniczych dla przy- 
szłej armji polskiej. 

To samo zrozumie- 
nie dla spraw lotnictwa okazała również 
Polska Organizacja Wojskowa, reprezen- 
łowana w Zarządzie kursów lotniczych 
przez swego oficera, Wacława Denhof- 
Czarneckiego, udzielając poparcia kursom 
i deleguiąc na nie licznych swych człon- 
ków. 

W danych warunkach politycznych i ma- 
terialnych, zrobiono bardzo wiele. Dzięki 
P. T. Ż. N. i ówczesnym naszym władzom 
wojskowym, podjęto po raz pierwszy lideę 
własnego lotnictwa, przygotowując szereg 
mlodych, zapalnych į ofiarnych sił do służ- 
by lotniczei. Wiele z pośród mich pracuje 
dziś na niwie lotniczej, dzięki hasłu, rzuco- 
iemu w 1916 i 1917 r. i pracy nad budową 
własnego lotnictwa, ówcześnie zapoczątko- 
wanej. 

Dziś, kiedy mamy już własne, silne i do- 
skonałe lotnictwo, kiedy wreszcie ziścity 
sie nietylko marzenia, ale realne plany 
twórców 1916 i 1917 r. z miłem rozrzew- 
nieniem wspominamy te chwile naszych 
pierwszych poczynań na polu  lotnilczem. 
Choć poczynania te, dzięki niezmiernie 
trudnym warunkom politycznym i mate- 
riahrym, napotkały ua przeszkody nie do 
przebycia, niemniej iednak zasługą ich 
twórców pozostanie, że ideę Polski Skrzy- 
dlatei zdążyli wszczepić w umysły i serca 
ówczesnego społeczeństwa wojskowego i 
cywilnego. przygotowując go do budowy 
wlasnego lotnictwa, w warunkach pomyśl- 
niejszych, nie skrepowanych związkiem z 
tym, czy innym zaborca. 

Świt wolności zastał nas przygotowa- 
nych do pracy na tem polu. Szereg byłych 
legionistów i peowiaków. służących dziś w 
lotnictwie ma stanowiskach oficerskich i 
podoficerskich. od naiwyższych począw- 
szy. z gen. bryg. pil inż. L. Rayskim na 
czele, a ma mechanikach eskadr skończyw= 
szy. jest tego najlepszym dowodem. 

I w tei dziedzinie pracy. może najtrud- 
miejszej i naiofiarniciszej. lecjoniści poszli 
za wskazaniem Wodza Narodu, starając się 
„w wyścigu pracy“ nietylko zrównać, ale 
i przewyższyć w wartości inne lotnictwa. 

6 sierpnia b. r.. Święcąc 20-lecie czynu 
legionowego, możemy z dumą podkreślić, 
że i ma odcinku pracy lotniczej, legioniści 
nie zawiedli pokładanych w nich nadziei. 


Adam Wojtyga. mir. pil. 
(łotografje ze zbiorów St. Kammer-Wojtygi) 
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LOTNICTWO W DNI POWODZI 


Czy w taką pogodę można było lecieć? 
Słyszałem, jak na takie pytania odpowiadał z uśmiechem kpt. Jerzy Bajan: 
— Nie wolno było nie dolecieć, 


Chmury coraz gęstsze.. ulewa nie ustaje... Jest ciemno, mokro i ponuro... 
Potoki górskie pęcznieją w oczach. Mętne wody wypełniają całe doliny - 
rzek, walą napotkane na drodze drzewa, toczą przed sobą skalne bryły, 


przewracają chaty, znoszą tamy i mostki i, oszalałe, pchają to wszystko — A mgła? i , 
w niziny, ku Wiśle. — Na wysokości 20 — 50 metrów nad wodą niema mgły. 
Tam wreszcie, szeroko wychlusnąwszy z koryta, porywają zboża, inwen- — A góry? A i me Rx 
— Od tego są mapy i przyrządy nawigacyjne, by wiedzieć, gdzie się jest. 


tarz, budynki, ludzi i zwierzęta. 

Pod Chabówką tor zerwany... 

Połączenie telegraficzne z 
Zakopanem uszkodzone... 

W Nowym Sączu woda zala- 
ła elektrownię... 

Dalszych wiadomości brak. 

Do Nowego Targu nie można 
dotrzeć. 

Ani do Tarnowa. 

Zerwało mosty na Paleczce, 
na Rabie, na Dunajcu. 

Utonęło kilka osób... kilkana- 
ście... kilkadziesiąt... 

Każda następna godzina sta- 
rała się prześcignąć poprzednią, 
rodząc wiadomości coraz strasz- 
niejsze, | 


Ra — tun — ku! 
W wilgotnem powietrzu czai się groza. 


Od słuchania depesz i radjo powstaje dreszcz i prze- 
biega nawet po plecach wtulonych wi mięki fotel w odle 
głych miejscowościach, gdzie grozi — posucha. Ktoś 
ma „tam rodzinę, inny — przyjaciół, inny znów 
jest poprostu człowiekiem, jest Polakiem i ma serce. 

A ma Podkarpaciu... Owszem, widywano powo- 
dzie, ale bądź co bądź, nie tak wielkie, Woda rozlana, 
sięgała teraz dalej, niż pamięć najstarszych ludzi, 

Nie wypogadza sie. Może to koniec świata? 

Skąd czerpać sił do wytrwania? 

„Kto nie umie się modlić, mówi stare przysłowie, 
niech wypłynie na morze”. Teraz zda się morze przy- 
szło do ludzi, by ich uczyć modlitwy, 


Autor i Reżyser Świata urządził próbę generalną po- 
topu. 

Co się dzieje tam, za ścianą deszczu i, za granicą wez- 
branych potoków? 

Pytanie odciętych od reszty świata ludzi pozostaje 
bez odpowiedzi. Ani listów, ani telegramów, ani telefo- 
nów. Nic. Niewiadome, Lęk. 

Oczy zwracają się ku Niebu... 

I naraz, przez deszcz i mgłę przedziera się warkot 
silnika. Samolot! 

Więc Bóg wysłuchał! Więc Rząd i społeczeństwo 
pamięta o zagrożonych! Więc tam, gdzie zdawało się, 
nikt żywy dotrzeć nie zdoła, przedostały się samoloty, 
niosąc otuchę, wiadomości i pomoc, 


— A ulewa? 


To męczy i utrudnia, ale 
nie uniemożliwia lotu. 
— Czy było bardzo ciężko? 
W pierwszych dniach powo- 
dzi lotnictwo nawiązało kontakt 
z odciętemi miejscowościami. 
Potem —- utrzymywano stałą 
łączność i pomagano w akcji ra- 
towniczej, Wożono pocztę, zrzu- 
cano żywność, odzież, opatrunki. 
Latali piloci wojskowi. Niosły 
pomoc samoloty linji lotniczych 
„Lot”. Lotnicy klubowi nie po- 
zostawali w tyle za swymi kole- 
gami zawodowymi. Lotnictwo 
i tym razem nie zawiodło. 7.13 


Samoobrona przeciwlotniczo-gazowa ludnosci cywilnej 


Organizacia obrony przeciwlotniczo-ga- 
zowej przewiduje, między innemi, powoła- 
nie komendantów obrony przeciwlotn. bier- 
nei dla wszystkich obiektów w mieście, bez 
względu na wielkość i znaczenie danego 
objektu. Myślą przewodnią organizacii opl. 
biernej jest samowystarczalność obiektu 
pod względem opl. biernej w stopniu zależ- 
nym, przedewszystkiem, od wielkości ob- 
iektu ; jego znaczenia, oraz od możliwości 
finansowych. 

Zasady te dotyczą nietylko obiektów 
przemysłowych, urzędów państwowych, 
szpitali, instytucyj prywatnych i t. p., lecz 
zarówno i domów, mieszczących w sobie 
prywatne mieszkania ludności cywilnei 
miasta. 

Możliwość samocbrony przed skutkami 
papadów lotniczych każdego domu w mie- 
śce, ma clbrzymie znaczenie chociażby z 
tego powodu, że niezawsze można będzie 
liczyć na natychmiastową pomoc wszel- 
kich służb i pogotowi. zorganizowanych dla 
celów obrony  ogólno-mielskiej i nieraz 
trzeba będzie własnemi siłami, przynaj- 
inniej narazie. zagwarantować bezpieczeń- 
stwo mieszkańców domu. 

Pozatem, w wypadkach mniejszej wagi, 
kierownictwo opl. biernej domu będzie mu- 
siało radzić sobie samo, gdyż wzywanie po- 
mecy miejskich służb oph biernei może 
mieć miejsce jedynie wtedy, gdy własne 
siły i środki okażą się niewystarczającemi 
do zlikwidowania skutków napadu lub za- 
bezpieczenia mieszkańców domu. 

Organizacia opl. biernei na terenie każ- 
dego domu poiega przedewszystkiem na 
zorganizowaniu komitetu domowego obro- 
ny przeciwlotniczc-gazowej. oraz na powo- 
taniu komitetu opl. biernej domu. 

Komitet domowy wybierany jest z miesz- 
kańców danego domu. Zadaniem komitetu 
domowego iest pomoc w zorganizowaniu 
opl. biernej domu, zainteresowanie į wcią- 
gnięcie do tych prac mieszkańców domu, 
oraz uświadomienie ich w takim stopniu. 
bv zrozumieli wszyscy. że zorganizowanie 
i przeprowadzenie obrony domu bedzie 
imożiwe tylko w drodze wspólnego wysił- 
ku. 

Komendanci domów opl. biernej powinni 
bvć zatwierdzemi przez władze administra- 
cii ogólnej, Kieruią cni pracami. związane- 
mi z przygotowaniem domu do wymagań 
cbreny przeciwlotniczej biernej. 

Z chwilą alarmu, komendant op!. bievnei 
domu staje sie faktycznym i jedynym kie- 
rownikiem obrony mieszkańców domu i ich 
mienia. Jemu podlegaia wszystkie służby 
opl. biernej zorganizowane na terenie do- 


mu, on dysponuie wszelkiemi urządzeniami 
obrony ma terenie domu i jego rozkazy mu- 
szą być bezapelacyjnie wykonywane przez 
wszystkich mieszkańców i służby opl. do- 
mu. 

W ostatnim numerze Biuletynu Gazowe- 
go. wmieszczony iest artykuł, dotyczący ko- 
mitetów domowych i jak mi iest wiadomo. 
zaprojektowano sze'eg artykułów. wycżer- 
puiących wszelkie zadania komitetów do- 
mowych j komendantów cpl. biernej do- 
mów, tak w okresie przygotowawczym, 
jak w okresie pogotowia opł. i w związku 
z powyższem uważam, że zaznajomienie 
się i przestudjowamie tych artykułów przez 
ogół, a zwłaszcza tych, którzy zostaną wy- 
brani, czy też powołani do organizowania 
wspomnianej obrony. jest wielce pożądane. 
Ulatwi to znacznie wykonanie trudnego 1 
odpowiedzia'mego zadania. wskazując, co i 
w jaki sposób należy wykonać. Zadanie 
komendanta opl. biernej domu. odpowie- 
dzialiego w okresie alarmu za całokształt 
obrony danego domu, iest cieżkie i odpo- 
wiiedzialne. 

Jednak miewszyscy zdają sobie z tego 
sprawę, gdyż niedostatecznie orjentują sie 
w tem, jakie sytuacie mogą mieć miejsce 
na terenie domu w razie napadu lotniczego. 

Aby uwypuklić rolę komendanta opl. 
biernej domu w czasie napadu i zarazem 
podkreślić konieczność odpowiedniego wy- 
boru kandydatów na to stanowisko. oraz 
niezbędność ich przeszkolenia. postaram się 
na konkretnym przykładzie wykazać tru- 
dność sytuacji, w której może on się nie- 
raz znaleźć. 

Przy uszkodzeniu domu zapomocą Środ- 
ków burzących, lub. gdy rozszerzający się 
pożar, spowodowany bombami zapalające- 
mi, nie zostanie opanowany. zaidzie nieraz 
konieczność przeprowadzenia mieszkańców 
domu do najbliższych schronów, wskaza- 
nych przez komendanta opl. biernej danei 
dzielnicy. Jednocześnie teren domu. lub 
droga prowadząca do schronów, może być 
zagazowana. 

W tei sytuacji. zadanie komendanta cpl. 
biernej domu. bedzie bardzo irudne. gdyż z 
jedmej strony położenie wymaga opuszcze- 
nia domów, z drugiej zaś. szybkie zorienm- 
towanie się i powzięce odnowiedniei decy- 
zii. utrudnione jest tem, że ma się do czy- 
nienia z kobietami. nieraz dziećmi. starca- 
mi przeczulonemi i zdenerwowanemi w 
najwyższym stopniu grozą położenia, a 0- 
prócz tego, ludzie ci nie beda posiadali 
przeważnie sprzętu obrony indywidualnej. 

A więc w danym wypadku jedynie sta- 
liowczość, energia, spryt oraz szybka de- 


cyzja komendanta domu mogą zapewnić 
rozwiązanie tego zadamia w sposób najwię- 
cei celowy i warunkujący naimniejsze za- 
imieszanie i straty w ludziach. 

Jasne jest jednak, że mieszkańcy domu 
powinni być zawczasu pouczeni o prymi- 
tywnych środkach i sposobach osobistej 0- 
brony przed środkami chemicznemi. Prócz 
igo, komendant powinien również zawcza- 
su ustalić plan działania w razie powstania 
omówionego wypadku, o czem mieszkańcy 
muszą być powiadomieni, 

Plan ten powinien przewidywać: 1) spo- 
sób powiadomienia mieszkańców o koniecz- 
acci opuszczenia domu. 2) sposób opusz- 
czenia domu, t. i. partjami lub w inny spo- 
sób , 3) poza tem może być ustalone up. 
miejsce zbiórki meszkańców domu. 4) trze- 
ba będzie przewidzieć pomocników, którzy 
przeprowadzą poszczególne partje, w tym 
wypadku można wykorzystać służbę po- 
rzadkową, 5) należałoby przewidzieć po- 
moc w razie wstrząsów nerwowych, nie- 
raz szału i t. p., 6) gdy nie bedzie możliwe 
cminąć terenów skażonych należy przewi- 
dzieć możność chociażby częściowego od- 
każenia, zwłaszcza w mieiscach najwiecej 
skażonych i w czasie b. szybkim. łub dążyć 
do zmniejszenia działania Środków che- 
imicznych. zapomoca zasypania powierzch- 
ni skażonych ziemia. zmycia wodą. przy- 
krycia deskami, wogóle tem, co będzie pod 
ręką i co może być zastosowane natych- 
miast. 


Trudno jest wvszczególniać wszystkie 
sposoby. które można w damej chwili zasto- 
sować. będzie to zależało od warunków i 
pomysłowości komendanta domu. 

Jeżeli zważymy. że powzięcie odpowie- 
dniej decyzji i wykonanie pewyższych 
czynności będzie musiało być dokonywane 
w czasie trwania napadu lotniczego. oraz 
biorąc pod uwage stan moralny ludzi, z 
którymi będzie się miało do czynienia, nie 
jest trudno wvciągnać stąd wniosek. jak 
ważną rzeczą jest odpowiednie zorganizo- 
wanie obrony każdego domu i z jakim roz- 
movsłem należy wybrać komendanta cpl. 
biernej domu. 

Dlatego też ieszcze raz należv podkreślić 
celowość akcii, zanoczatkcwamei przez L. 
O. P. P. na łamach Biuletynu Gazowego. 
gdyż komendanci domów znajdą tam wska- 
zówki. dotyczące powierzonych im funkcvi 
w czasie pokoju į rozwiazanie niektórych 
zagadnień i sposobów obrony w groźnych 
chwilach napadów lo'miczych. 


Włodysław Jercho, 
mir. W. P. w st. sp. 


Z zagadnień obrony przeciwlotniczo-gazowej miast 


Gdyby wojna Światowa trwała dłużej, 
niż w rzeczywistości, komunikaty Kwater 
Głównych armii walczących przyniosłyby 
wieści o całym szeregu napadów lotniczych 
ra wnętrza krajów nieprzyjacielskich, © 
zniszczen u, iakieby te napady za sobą pc- 
ciągałv. I sunctwo bowiem, z dnia na dzien 
potężnieiące, stawało się tą bronią, na któ- 
rej dzialanie, cbhezwłedniające ducha lud- 
ności kraju nieprzyjacielskiego, coraz bar- 
dziei iczyły «staby. Nie mogąc uzyskać 
przewagi własnych .'ł lądowych nad siła: 
m. przeciwnika, starane si zapcmocą na- 
padów lotniczych przełamać ducha narodu 
i doprowadzić w ten sposób do poddania 
się pozbawionego oparcia. w społeczeństwie 
rządu nieprzyjacielskiego, narzuconym mu 
warunkom zawarcia pokoju. 


Wojna skończyła się. a ludność państw 
walczących została uwolniona od udręczeń 
i skulków coraz częstszych napadów lotni- 
czych. Jednak groźba nowej wojny, mimo 
powołania do życia Ligi Narodów, nie z0- 
stała usunięta, 

W takich warunkach żadne państwo nie 
chce być zaskoczone wrazie wybuchu woj- 
nv. to też we wszystkich krajach lotnictwo 
rozwija się intensywnie. 

Rczpatrzmy teraz. czem może zagrażać 
dzisiejsze lotnictwo wciskowe kraiowi nie- 
przyjacielskiemu. 

Posiępy techniki w dziedzinie lotnictwa 
pozwalaja iuż dzisiaj na zabieranie na sa- 
molot wielotonnowego ładunku, a jeżel 
wziąć przytem pod uwagę liczebność lot- 
nictwa w poszczególnych państwach, łatwo 


można dojść do wniosku, iak: wielkie ilości 


Środków niszczących można przenieść nad 
kraj nieprzyiacielski w czasie jednego na- 
padu. 

Srodki te są bardzo groźne. Poza bomba- 
mi burzącemi. dochodzącemi do 2000 kg. 
wagi, oraz bombami gazowemi, które mogą 
być rzucane w dużych ilościach, naiwięk- 
szem może niebezpieczeństwem będą za- 
zrażały bomby zapalające, których jeden 
samolot może zabrać tysiąc i wiecej, nie- 
cąc naraz setki pożarów, trudnych w ta- 
kiej ilości do opanowania, 

Wprawdzie dobrze wyposażona obrona 
przeciwlotnicza zmniejsza do możliwego 
minimum przenikanie samolotów nieprzyia- 
cielskich nad miasta i obiekty szczególnie 
ważne, ale zawsze będzie istniała możli- 
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wosé wyrządzenia dużych strat į przez te 
samoloty, którym uda się przedrzeć przez 
pierścień obrony przeciwlotniczej czynnej. 

Jasnem się staje, że ludność cywilna, wo- 
bec zagrożenia ze strony lotnictwa nie- 
przyjacielskiego, musi być przygotowana 
do obrony przed niszczącemi skutkami na- 
padów lotniczych. Nad tem zagadnieniem 
prowadzone są głębokie studia, a dotych- 
czas ustalone sposoby sprawdzane są w 
czasie ćwiczeń obrony przeciwlotnicze; 
(opl.), organizowanych przez władze. Liga 
Obrony  Powietrznei į Przeciwgazowej 
współpracuje z władzami nad zorganizowa- 
niem i przygotowaniem obrony przeciwlot- 
niczo-gazowej na wypadek nalotów nie- 
przyjacielskich, 

Według ustalonych dotychczas zasad, o- 
brona przeciwlotniczo-gazowa ludności cy- 
wilnej przewiduje szereg środków i czyj- 
ności, które zmierzają do zapewnienia lu- 
dności bezpieczeństwa w czasie nałotów 
ieprzyjacielskich. 

Wrazie grożącego napadu lotniczego, na 
„alarm lotniczy”, podany zapomocą zapo- 
wiedzianego sygnału, cały ruch w mieście 
ustaje: pojazdy zjeżdżają z ulic według 
wskazówek policji i straży bezpieczeństwa 
do bram i na uprzednio przygotowane 
przez komendę opl. miejsca; przechodnie 
szybko zdążają do przygotowanych za- 
wczasu schronów publicznych. ci zaś, któ- 
rzy znajdują się w bezpośredniej bliskości 
swego mieszkania, chronia się w tei jego 
części, która uprzednio była dokładnie u- 
szczelniona, czyli w t. zw. pomieszczeniu u- 
szczelnionem, 


Wszelkiego rodzaju pojazdy, tramwaje 
pociagi, stcjiące na dworcu. należy wtedy 
opuścić | udać się do majbliższego schronu, 
który będzie oznaczony odpowiednim napi- 


sem, lub zostanie wskazany przez funkcio- 
marjuszy służby bezpieczeństwa. Nad po- 
jazdami pieczę roztoczy policia i straż 0- 
bywate:'ska. 

W instytucjach j urzędach  interesanci, 
zaskoczeni alarmem lotniczym, powinni 
podporządkować się organom opl. danego 
gmachu į udać się na ich wezwanie do 
schronu, lub pomieszczenia uszczelniorego 
w obrębie gmachu. 

W szkołach dziatwą opekują się nauczy- 
ciele, którzy wedlug przewidzianego planu 
odprowadzają młodzież do pomieszczeń 
przeciwgazowych. 

Chorzy w szpitalach również mają za- 
pewnicną opiekę i cbrone przed gazami. 

Zdążenie do schronów : pomieszczeń u- 
szczelnionych musi odbywać się szybko, 
ale bez paniki, która udziela się ctoczeniu. 
Nie wolno biec, gdyż w pomieszczeniach u- 
szczelnicnych ilość powietrza jest cgrani- 
czona, a człowiek po biegu zużywa go trzy- 
krotnie więcej, niż normalnie Z tego też 
względu w pomieszczeniu  uszczelnionem 
należy zachowywać się spokojnie. 

Żeby zapewnić wszystkim nie posiadaią- 
cym masek przeciwgazowych skuteczną 0- 
bronę przed gazami bojowemi na wypadek 
wojny, należy jeszcze w czasie trwania 
pokoju przygotować odpowiednią iłość po- 
mieszczeń uszczelnionych j schronów prze- 
ciwgazowych, to znaczy. że trzeba wybrać 
nadające się do tego celu pomieszczenia i 
przystosować je. 

W porze wieczornej na sygnał „alarmu 
lotniczego”, należy Światła pogasić lub 
znmiejszyć do minimum | w tym ostatnim 
wypadku dokładnie zasłonić okna, nieprze- 
Świecającemi tkaninami lub grubym czar- 
nym papierem, Jest to naiważniejszy szcze- 
gół obrony przeciwłotniczei wieczorem i w 
nocy, kiedy napady lotnicze są szczególnie 


grożne z powodu trudnieiszei obrony prze- 
ciwlotniczej czynnej. Wszelkie Światła, wi- 
doczne nazewnątrz. ułatwiają lotnikowi 
orientacię i wskazują mu, że jest nad osie- 
dlem. Miasto, tonące w ciemnościach, 
mniej ucierpi od lotnictwa nieprzyjaciel- 
skiego, nie pozwalając mu należycie zo- 
jentować się, 

Cała ludność obowiązana jest pozostawać 
w pomieszczeniach przeciwgazowych tak 
długo, dopóki alarm nie będzie odwołany. 
Odwołanie alarmu podane będzie zapo- 
mocą sygnału dźwiękowego, uprzednio u- 
stalonego przez właściwe władze i ogłoszo- 
nega publicznie; zapowiedziane będzie 
również drogą radiową i przez organa 
służby bezpieczeństwa. 

Fo odwołaniu alarmu, pomieszczenia 
przeciwgazowe należy przewietrzyć, po- 
czem można powrócić do normalnych za- 
jęć. W ruchu ulicznym ludność powinna 
ściśle przestrzegać zarządzeń organów bez- 
pieczeństwa i nie utrudniać im pracy. 

Stosowanie się do zarządzeń władz i do 
wskazówek ich organów. jest niezbędnym 
warunkiem powodzenia obrony przeciwlot- 
wiczo-gazowej ludności cywilnej. Umieięt- 
ność obrony przed skutkami napadów lot- 
niczych nie na wiele mogłaby sie przydać, 
gdyby z chwilą zaalarmowania miasta, po- 
wstała panika i zamieszanie. Wywołanie 
paniki wśród ludności cywilnej iest rów- 
nież jednym z celów napadów lotniczych i 
jest to bardzo skuteczny środek pokonania 
oporu państwa napadanego į zgniecenia si- 
ly moralnej jego ludności. 

Ludność opanowana. ze spokojem stosu- 
jąca się do zarządzeń władz n'ewątpliwic 
przetrwa chwilę niebezpieczeństwa i obro- 
ni się skutecznie, 


Steian Mieszkowski. 


Gazy w służbie bezpieczeństwa publicznego 


Mimo uroczyste zapewnienia i traktaty 
międzynarodowe o nieużywaniu broni che- 
micznej, na całym Świecie odbywają się — 
oczywista w wielkiej tajemnicy, w głębi 
dniem i nocą strzeżonych laboratoriów w 
wojskowych zakładach gazowych. lub też 
w fabrykach prywatnych, mających współ- 
działać z armią w razie woiny — badania 
nad udoskonaleniem tych groźnych środ- 
ków niszczących. 

Natomiast szersza publiczność nie wie 
wcale, że doświadczenia laboratoriów woi- 
skowych, maiące zapewnić bezpieczeństwo 
państwa w razie woiny, oddają poważne 
usługi iuż w czasie pokoju dla niektórych 
dziedzin życia rolniczego lub handlowego. 
niemaiącego nic wspólnego z wojną. 

Ciekawe wiadomości na ten temat przy- 
ińosło ostatnio jedno z pism amerykań- 
skich, w którem przedstawiono pomoc, ia- 
kiei udzieliła służba gazowa armii Stanów 
Ziednoczonych władzom pelicyinym w wal- 
ce z przestępczością. 

W Ameryce Północnej istnieje obecnie 
plaga napadów bandyckich na drobnieisze 
banki. względnie na kasierów  nairczma- 
'tszych instytucyj, przeważnie finansowych. 
Przestępcy ziawiają się przed kasą z re- 
wolrwerami w garści i żądają oddania go- 
tówki, działają zaś z taką determinacią. 
szybkością i energią. że kasier dosłownie 
nie może uczynić an: jednego ruchu dla 
własnej obrony i nawet nikt go o to nie 
wini. Wszelkie alarmowanie policii zapo- 
mecą sygnałów jest mało cełowem. dlate- 
go. że bandyci mają przed drzwiami banku 
samochód z silnikiem w ruchu i w ciągu 
paru sekund mogą się znaleźć w uastępnei 
dzie'micy į utonąć w potoku samochodów 
wielkich ulic miasta. 


Od pewnego czasu banki zastosowały no- 
we urządzenia gazowe i, jak można sądzić 
z rezultatów dotychczasowych, zdobyto 
nareszcie środek radykalny w walce z ban- 
dvtyzmem, Pozorwe wszystko odbywa się 
po dawnemu: kasier podnosi ręce do góry, 
tak, jak mu kazano, podaje paczki bankno- 
tów i nie wykonywa żadnego ruchu dla 
własnej obrony. iednoczeŚśnie iednak nogą 
naciska na guzik. znajdujący się w po- 
dłodze i... w tvm samym momencie po dru- 
giej stronie ckienka wyładowuie sie nagle 
chmura gazu Izawiącego, który otacza po- 
stacie napastników. Z tą chwilą. zalewa- 
jąc się łzami, stają się oni całkowicie bez- 


Dalsze listy ofiar na zakup 


LISTA II 


cliar, nadesłanych do Komitetu Zakupu 
Samołotów Brac. Adamowiczów: 
(na ręce Pana Generała) 
14,VIE. Dr. Med. Mina Haller, Stanisła- 
wów, zł. 5. Włładysław Szałecki (Pracown. 
Kol. st. Rzytanów). zł, 19.15, Woi. Stow, 
Podofic. w st. spoczynku. Bielsko, zł. 5. 


LISTA HI 


ciiar, wpłaconych gotówka w biurze Komi- 
tetu Zakupów Samololu Brzci Adamowi- 


czów: 
16.VIl. Dom Bankowy D. M.  Szere- 
szowski Warszawa — zł. 500, Dyr. Leon 
Kirszenberg, Warszawa — zł. 50. 


bronni, aczkoħwiek ich zdrowiu nie szkodzi 
to w najmniejszym stopniu, zaś personel 
banku może ich z łatwością rozbroić i do- 
starczyć policii. Podobne wypadki zdarzy- 
łv się w ostatnich miesiącach już kilka- 
krotnie, co daje policji amerykańskiej duże 
atuty w walce z przestępczością. 

Stosowanie gazów łzawiących iest po- 
za tem nader rozpowszechnione dla ujęcia 
przestepców. stawiających opór; system 
ton pozwala na zupełnie bezpieczne roz- 
brciewe į unieszkodliwienie stawiaiącego 
opór przestępcy. 

chlor-pik. 


samolołu Braci Adamowiczów 


LISTA IV 


dochodów uzyskanych z imprez na cele 
Komitetu Zrkupu Szmołotu Braci Adamo- 
wiczów: 

9.VII. Zbiórka w kawiarni S. I. M, 
Warszawa zł. 130.57. 

12.VII. Sprzedaż fotografii w Lunapar- 
ku, Warszawa — zł. 4. 

13.VIL.. Dechód z przedstawienia w ki- 
nie Atlantic“. Warszawa zł. 253.87. 
16.VI]. Pokaz samolotu w Łebzowiance 
OS o eV S a TN, 


Ofiary na zakup samolotu braci 
Adamowiczów prosimy przekazywać 
na konto P. K. O. Nr. 28.999. 
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KRONIKA KRAJOWA 


Z SZYBOWNICTWA, 


Nasi szybownicy nie ustają w zdobywa- 
niu coraz to lepszych wyników sportowych 
i technicznych. Jeszcze nie przebrzmiały 
echa rekordów Mynarskiego i p. Modlibow- 
skiej, o których pisaliśmy w ostatnim nu- 
merze „Lotu“, gdy mamy już do zanotowa- 
nia nowe, rekordowe wyczyny. Tym razem 
odnoszą się one do najciekawszej j najcen- 
nieiszej dziedziny, mianowicie dotyczą dłu- 
gości lotu bez silnika. 

W dniu 22 lipca b. r. podjęto w dwóch o- 
środkach szybowcowych lwowskich, w 
Ustianowej i we Lwowie, próby pobicia 
dotychczasowego rekordu długości lotu, 
który wynosił 84 km. i należał do Piotra 
Mynarskigo. 

W Ustianowęj wystartował na szybowcu 
„Komar“ kpt. inż, M, Bleicher. znany pilot 
i konstruktor szybowcowy. który wsławił 
się na ostatnim meetingu lwowskim pierw- 
szy raz w Polsce wykonaną akrobacią na 
szybowcu. 

Po półtoragodzinnym locie, pilot napotkał 
burzę, na której czele lecąc, przebył odle- 
głość 96 km., z Ustianowei do Hacewia (na 
północo-wschodzie Jaworowa). Nie są nam 
jeszcze znane szczegóły tego lotu. Wiemy 
tylko. iż lądowanie było przymusowe: kpt. 
Bleicher wyszedł z chmury gradowej do 
ziemi korkociągiem.. Poza tem wiemy. iż 
kpt. Bleicherowi udało sie osiągnąć 3.000 
wysokości. 

Z lotniska lwowskiego wystartował jeden 
z asów Bezmiechowei, p. Bolesław Bara- 
nowski. Szybowiec (SG — 28, konstr. inż. 
S. Grzeszczyka), po odczepieniu się od sa- 
molotu na 300 m.. osiągnał w bardzo krót- 
kim czasie wysokość 2,000 m., lecąc przed 
czołem burzy. Posuwający się z dużą szyb- 
kością front burzowy, pognał p. Baranow- 
skiego na północny wschód. Pilot w ciągu 
niespełna dwóch godzin przeleciał 106 i pół 
kilometra. lądując w Koniuchach. na za- 
chód od Łucka, 


W ten sposób polski rekord długości lotu 
przekroczył 100 kim. Jednocześnie p. Bo- 
lesław Baranowski lotem tym uzyskał naj- 
wyższą kategorię pilota szybowcowego — 
(kat. D) i wszedt do grona dwudziestu kit- 
ku asów szybownictwa Światowego. 

Obecne mpołskie rekordy szybowcowe 
przedstawiają się następująco: 

Rekord odległości — 106,5 km. -— Bole- 
sław Baranowski na szybowcu SG — 28. 

Rekord długotrwałości lotu — 11 godz. 
58 min.—P, Mynarski, na szybowcu SG—3, 

Rekord długotrwałości lotu z pasażerem 
— 4 godz, 33 min. — Piotr Mynarski, na 
szybowcu CW — 4. 

Ogółem polskie szybownictwo ma iuż za 
sobą jeden przelot żaglowy ponad 100 km., 
4 ponad 50 km., oraz 3 loty czasowe ponad 
10 godzin į 17 lotów o uzyskanej wysoko- 


Kpt. inż. M. Bleicher. 


ści ponad 1.000 m. nad miejsce startu. W 
tej ostatniej kategorii lotów, wyróżnili się 
szybcewnicy warszawscy, z p. Oleńskim na 
czele. 


Bolesław Baranowski, pil. 


Międzynarodowe rekordy szybowcowe, 
będące w posiadaniu Niemców, wynoszą o- 
becnie: 

Długość lotu — 350 km. (Hirth w ub. 
mies.), 

Długotrwałość z powrotem na miejsce 
startu — 36 godzin 35 min. (K. Schmidt 
3—4. VIII 1933 r.). 

Wysokość ponad miejsce odczepienia się 
— 3.850 m. (Dittmar w Brazylii, 17.11 r. b.). 

Ciekawsze jeszcze będzie porównanie re- 
kordów francuskich, angielskich i rosyj- 
skich z początku bież. roku: 

franc. ang. ros. 
Dtugosé lotu 32 km. 88 km. — km. 
Długotrwałość 8 g. 7g.22m. 17 g.41m. 
Wysokość — 1898 m. 2.230 m. 
J. O. 


W otoczeniu oficerów polskich stoją pp.: Meżeninow, Zast. Szefa Szt. Gł., Chrypin, Szef Szt. Lotn. i Anwelt, Szet Wydz. Transp. Lotn. 
Cywilu., którzy przylecieli dn. 28 lipca z wizytą do Warszawy na czele 26-ciu lotników Z. S. S. R. 


począł 


W ostatnich wielkich ćwiczeniach obrony 

przeciwłotniczo-gazowei w Londynie, brato 

udział 200 samolotów bombarduijących. Od- 

działy obrony  rozporządzały reflektorami 

i aparatami podsłuchowemi. Obok dwusifni- 

kowy samolot bombardujący nad Londynem. 
U dołu — aparaty podsłuchowe i k, m. 


Lotnictwo wojskowe Stanów Ziednoczonych 
ostatnio dokonało dwa rajdy długodystanso- 
we. 

Jednego rajdu dokonało 12 wodnosamolo- 
tów, startując z San Diego (Kalifornia) i lą- 
dując w Fairbanks (Alaska). Drugiego — es- 
kadra 10 samolotów wywiadowczych i bom- 
bardujących (samoloty Martin, silniki Wright), 
startując z  Washingtonu etapami, dotarła 
również do Alaski i w Fairbanks spotkała się 
z wodnosamolotami pierwszej grupy. 


25-ta rocznica historycznego przelotu Blćriota nad kanałem La 
Manche została uczczona oryginalnym wyczynem lotniczym dnia 
25 lipca 1934 roku. Angielski pilot Geoffrey Tyson odbył przelot 
nad kanałem na plecach, startując z Lympne i przelatując nad po- 
mnikiem Bleriot'a, okrążając go trzykrotnie, Dopiero nad miejscem 
lądowania w St. Inglebert (Francja), lotnik przywrócił samolot 
do normalnej pozycji. 


Na lotnisku w Hatfield (Anglia), odbyły się w ostatnich dniach 
pokazowe loty nowego samolotu 
wyposażonego w cztery silniki. Jak donosi prasa angielska, jest on 
obecnie największym samolotem komunikacyjnym w Europie. 


komunikacyjnego de Havilland, 


Lotnik angielski, John Grierson na samolocie Fox „Moth* roz- 
swój lot z Anglii do Kanady, 
z Londonderry (Anglia), wylądował na Reykjawik (Islandia), prze- 
bywaiąc w ten sposób pierwszy etap swojej drogi. 


drogą północną i startując 


Towarzystwo komunikacji lotni- 
czej „TWA“ w Stanach Ziednoczo- 
nych doprowadziło szybkość podróż- 
ną swoich samolotów na trasie No- 
wy Jork — Chicago do wysokości 
288 km/godz. Obsługują linje dwusil- 


nikowe samoloty Douglas. Jeden z 
samolotów tego typu, który rozpo- 
czął swoją służbę przed rokiem, 


przewiózł przeszło 5000 osób. 


KRONIKA 
£.00. Po P. 


CZŁONKOWIE L. O. P. P. 
A „ŚWIĘTO WARSZAWY“. 


W dniach cd 4 do 17 Sierpnia 
b. r. włącznie odbędzie się 
„Święto Warszawy". crgani- 
zowane przez Towarzystwo 
Festivali Artystycznych w Pol- 
sce. 
Zarząd Główny L. O. P. Pù 
chcąc ułatwić wszystkim 
członkom L. O. P. P. przyby- 
cie w tym okresie do Warsza- 
wy i wzięcie udziału w uroczy- 
stościach, wszedł w kontakt z organizatora- 
mi i uzyskał zniżkę 25 proc, od sprzedawa- 
nych karnetów uczestnictwa w „Święcie 
Warszawy”, Zniżka ta przysługuje wy- 
tącznie członkom L. O. P. P. i jest jedyną 
zniżką cd ceny karnetów, udzieloną przez 
Tow. Festivali Artystycznych. 

Cena nominalna karnetu uczestnictwa W 
„Święcie Warszawy“ wynosi zł. 20, Z cze- 
go Liga otrzymuje karnety po cenie zł. 15 
za sztukę, sprzedaje zaś członkom LOPP 
po zł. 16. Zysk przeznaczony iest na za- 
kup samolotu Braci Adamowiczów. 

Ulgowie karnety przysługują wyłącznie 
członkom LOPP. 

Sprzedaż karnetów trwać będzie do dnia 
17 sierpnia b. r. włącznie. 

Program „Święta Warszawy" przewidu- 
je cały szereg ciekawych imprez, koncer- 
tów, widowisk teatralnych, zawodów spor- 
towych i t. p. 

Na szczególne podkreślenie zasługują 
następujące kupony, zawarte w karnecie: 

1) kupon, uprawniający do zniżki kole- 
jowej, wynoszącej 60 — 70 proc. normal- 
nego biletu kolejowego na wszystkie po- 
ciągi i wszystkiemi klasami z dowolnej 
stacji do Warszawy i z Warszawy z po- 
wrotem do dowolnej stacii w każdym dniu 
Festivalu (4 — 17.VIII). 

2) kupon na 20 bezpłatnych 
przejazdów  *ramwajowych w 
Warszawie. w czasie od 4 do 
17 sierpnia b, r. 

3) kupon na 20-proc. zniżkę 
kwaterunkową, Kwatery będa 
wskazane przez Związek Pro- 
pagandy Turystycznej m. st. 
Warszawy. 

4) kupony na bezpłatne wy- 
Żywienie w ciągu jednego do- 
wolnego dnia w okresie 4—17 
sierpnia w Warszawie oraz bo- 
ny na 20% zniżkę w najlepszyc 
ny ma 20% zniżkę w najlepszych 
zakładach gastronomicznych 
stolicy. 

5) kupony, dające  50-proc. 
zniżki do wszystkich teatrów, 
kinoteatrów i na koncerty. 

6) bezpłatne zwiedzenie mia- 


cd delegacji Komitetu Wykonawczego Zbiórki. 

kierownik propagandy, E. Zaleski, Sekretarz Gen. St. Dippel, Prezes 

Gen. inż. L. Berbecki, Prezes Dyr. J. Jasiński, Skarbnik Dyr. D, Ku- 
szewski, kierownik zbioru na prowincji B. Zawadzki. 


Obwód powiatowy LOPP — Brody. 


Na zdjęciu Prezes Zarządu Głównego LOPP i Centralnego Komitetu 
Fundacji ku czci Ś, p. por. Żwirki i $. p. inż, Wigury, Generał Dyw. 
inż. Leon Berbecki, przyjmuje zebrane przez spółdzielców fundusze 


sta i jego zabytków, oraz wystaw i mn- 
zeów. 

7) zniżki na wszystkie imprezy spowto- 
we w czasie Festivalu. 

Wiłaściciel karnetu może korzystać in- 
dyw'dualnie ze wszystkich ulg i me będzie 
krępowany żadnemi wzgłedami ©organ:za- 
cyjnemi, o ile nie zechce z nich korzystać. 
Jedynie zwiedzenie wystawy „Polska 1 
Polacy w świecie“ jest obowiązujące dla 
uzyskania powrotnej ugi kolejowej. 

Poza uprawnieniami, wymienionemi w 
załączonym programie, karnet zawiera ku- 
peny premiowe o dużej wartości: 

i. Każdy 50-ty posiadacz karnetu wą. 
kolejności zgłoszenia przyjazdu da War- 
szawy, otrzyma bezpłatnie dwutygodnie- 
wy pobyt w pensjonacie w uzdrowisku 
podwarszawsikiem. 

2. Każdy 99-ty, otrzyma zwrot kosztów 
biletu powrotnego do dowolnej stacii kole- 
iowej w całym kraju, w tei samej klasie, 
którą przyjechał do Warszawy. 

3. Każdy  Z55-ty otrzyma bezpłatny 
przejazd luksusowym statkiem z pełnem 
wyżywieniem z Warszawy do Gdyni i z 
powrotem. 

4. Każdy 399-ty otrzyma bezpłatny 
przejazd z pełnem wyżywieniem na wy- 
cieczce morskiej zagranicznej (bez pasz- 


Stoją (od lewej): 


Zbiórka oddziału żeńskiego, 


portu zagranicznego i wiz), u- 
rzaądzanej przez Polską Linię 
Okrętową. 

Premie będą przyznawane 
według kolejności zgłoszeń 
przyjazdu uczestników do 
Warszawy, przyczem kolej- 
ność stwierdzana będzie wo- 
bec  netarjusza i przedstawi- 
„ela Generalnei Dyrekcii Lo- 
terii Państwowej. 


ZARZĄD GŁÓWNY LOPP 
NA OFIARY POWODZI. 
Wobec katastrofalnej klęski 
powodzi, która nawiedziła 
wielkie obszary kraju, Zarząd 
Główny LOPP, przekazał do 
dyspozycji Ogólnopolskiego 
Komitetu Pomccy Ofiarom Po- 
wedzi sumę zł. 5000. 
SAMOLOT „SPOŁEM“. 


W grudniu r. b., z inicjatywy Rady i Za- 
rządu Związku Spółdzielni Spożywców R. 
P. powstał projekt ufundowania przez spół- 
dzielczość spożywców samolotu z nazwą 
„Społem, przeznaczonego na tegoroczny 
Chaltenge. 

Aczkolwiek projekt ten był niespodzian- 
ką w świecie spółdzielczym, realizowany 
jest szybko i sprawnie. W zbiórce spól- 
dzielczej uczestniczyły najszersze warstwy 
połskiego społeczeństwa spółdzielczego. 
Nawet z wajbiedniejszych okiręgów wiej- 
skich t bezrobotnych ośrodków robotni- 
czych płynęły składki do spółdzielni, ze- 
brane z groszowycii ofiar wielu tysięcy 
członków. Członkowie spółdzielni zrzekali 
się nieraz dywidend z nadwyżek, przezna- 
czając je całkowicie lub częściowo na sa- 
molet spółdzielczy. 

Detychczasowa akcja zbiórkowa dała w 
wyniku sumę zł. 45,000, która przekazana 
została do Centralnego Komitetu Fundacji 
ku czci Śp. por. Żwirki i śp. inż. Wigury. 
Dalsza zbiórka w toku. 

Prezydjum Centralnego Komitetu przy- 
znało spółdzielcom tytuł fundatora samc- 
lotu Challenge,cwego, z prawem umiesz- 
czenia na samolocie nazwy z odpowiednim 
napisem. 


„ORŁY NAPOWIETRÆNE", 


Zarząd Główny L. O. P. P. 
zawiadamia, iż p. Jan Kraśny 
w Poznaniu wydaje miesięcz- 
nik p. t. „Orły Napowietrzne" 
i rozsyła go placówkom L. O. 
P. P. z propozycją abonowa- 
nia. 

Ze względu na brak jakich- 
kolwiek wartości tego mie- 
siecznika, Zarząd Główny L. 
O. P. P. stanowczo przestrze- 
ga Okregi Wojewódzkie prze 
prenumerowaniem .„Ortów Na- 
pcwietrznych" i prosi 0. zaka- 
munikowanie powyższego ob- 
wcdom i kolom, ponieważ wy- 
dawnictwo to nikomu nie może 
przynieść korzyści, prócz... wy- 
dawcy, 
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Strzelczynie ćwiczą się w nakładaniu masek, 


Lekcja oplgaz. w drużynie strzel. 


Związek Strzelecki w pracach oplgaz i sporcie lotniczym 


W historycznych dniach 5 i 6 sierpnia, 
upamiętnionych w dziejach naszych wy- 
marszem w 1914 roku Pierwszei Kompanii 
Kadrowej strzelców Józefa Piłsudskiego, 
Związek Strzelecki obchodzi swe doroczne 
święto organizacyjne. Przeglądając przy 
okazji podniosłych uroczystości strzelec- 
kich bogaty i wszechstronny dorobek tei 
największej w Polsce organizacji przyspo- 
sobienia wojskowego i wychowania fi- 
zycznego młodzieży, współpracującej z L. 
O. P. P.. godzi się zwrócić uwagę na sze- 
roko rozwiniętą działalność strzelecką w 
dziedzinie propagandy o. pl. gaz. 

W zakresie normalnego wyszkolenia we- 
dług programów p. w., wszyscy strzelcy 
przyswajają sobie zasadnicze wiadomości 
z obrony przeciwlotniczej, w szczególno- 
ści zaś szkołą się dokładnie w obronie 
przeciwgazowej  indywidualnei. Dotyczy 
to ogółu strzelczyń i strzelców. Nadto nie- 
ma żadnego z licznych kursów zimowych 
i obozów letnich Związku Strzeleckiego, w 
programie których nie byłyby szeroko u- 
względnione sprawy opl. gaz. W ten spo- 
sób strzelecka kadra instruktorska pogłę- 
bia zasób swych wiadomości, zwłaszcza, 
że liczy w swem gronie pewną ilość in- 
struktorów, przeszkolonych gruntownie 
na odpowiednich kursach L. O. P. P. 

Jeżeli zważymy. że niema dziś w Polsce 


Zebrał G. D. W. 


| Aeroklub Italji odwołał za- 
powiedziany na okres od 1 & 

VIII b. r. do 15/VIII b. r. III 

Okrężny Lot Italski 

Aeroklub Rzplitej Polskiej za- 


myka 2-gi termin zgłoszeń 
zawodników o puhar Gor- B 
don-Bennetta. 


1930 — zostala podpisana u- 

mowa polsko - francuska w 
sprawie komunikacji lotniczej « 
między Polską i Francją. 

1930 — staraniem L. O. P. P. F 
zostało otwarte lotnisko w R: 
Nowym Targu. 

1928 — Mjr.-pil. L. Idzikow- 

ski po raz pierwszy usiłuje „dBAŁ 
przelecieć Atlantyk. 

1928 — Ukonstytuowanie się <p 
I-go Zarządu Ligi Obrony Po- Sg 
wietrznej Państwa. 

1914 — pod Liége zestrzelo- 

no pierwszy w wojnie świato- sepe 
wej samolot (niemiecki). 


gminy wiejskiej lub miasteczka, gdzie nie 
byłoby oddziału srzeleckiego, to z łatwo- 
ścią docenimy znaczenie Związku Strzelec- 
kiego, jako pierwszorzędnego aparatu pric- 
pagandowego oplgaz., szeroko docierające- 
go swemi komórkami organizacyjnemi do 
najdalszych nawet wiosek. 

Potwierdza to całkowicie rzeczywistość. 
Liczny udział lub nawet samorzutna orga- 
nizacja przez strzelców, zawodów marszo- 
wych w maskach przeciwgazowych, urzą- 
dzanie popularnych pokazów ataków gazo- 
wych (świece dymne į granaty), organizo- 
wanie publicznych ©dczytów i pogadanek, 
masowy udział i współpraca we wszelkich 
imprezach tygodnia L. O. P. P.. a przede- 
wszystkiem popularyzacja maski i bezpo- 
Średni wpływ strzelców na swą rodzine, 
sąsiadów czy kolegów z fabryki—to trwa- 
ły i pozytywny dorobek strzelczyń i strzel- 
ców w dziedzinie propagandy oplęaz. i n- 
świaidomienie szerokich mas  społeczeń- 
stwa. 

W Związku Strzeleckim daje się w o- 
statnich czasach zauważyć silne zaintere- 
sowanie lotnictwem i zapoczątkowanie 
własnego spontu lotniczego. W obecnej 
chwili istnieje już 20 strzeleckich sekcyì 
szybowcowych, posiadających dďwadzie- 
Ścia kilka szybowców i dwa samoloty (nie- 
które szyborwce zostały zbudowane przez 


1926 — Pan Prezydent Rzpli- 

tej Prof. Dr. Ignacy Mościcki 3% 

obejmuje protektorat nad L. i 
|| OTP. Ps 


1920 — pod Lwowem ginie a 
śmiercią lotniczą kpt.-pil. Ste- 


EH fan Bastyr. 
1988 — francuzi Codos i Ros- 
si przebywają bez lądowania 
przestrzeń New-York—Rayak 
| (Syrja) 9.460 km w 55 godz. 
30 min. 
1933 — nieudały lot polaków 
Braci Adamowiczów na „Orle 
Białym“ z Ameryki do War- 
szawy. 
1924 — zmarł w Warszawie _ 
wybitny oficer lotnictwa płk.- 
obs. Władysław Toruń. 
1884 — Renard i Krebs wy- 
konali pierwszy lot na balo- $ 


m- 
[M 


nie ze sterami w obwodzie 
E zamkniętym. 


i 1932 — w katastrofie samo- 

chodowej zginął jeden z naj- 

starszych oficerów polskiego 
lotnictwa płk. dypl. pil. Sta- 
nisław Jasiński. Em | 


samych strzelców); w Sokółce pod Grod- 
nem został w bieżącym sezonie zorganizo- 
wany pierwszy obóz szybowcowy Związ- 
ku Strzeleckiego, którego program przewi- 
duje wyszkołenie praktyczne i teoretyczne 
pilotów szybowcowych kategorii A i B. 
Zainteresowanie strzelców sportem 'lotni- 
czym przejawia się również w przeprowa- 
dzonej przez Związek Strzelecki zbiórce 
pieniężnej na ufundowanie samolotu .„Strze- 
lec“ na Challenge lotniczy 1934 roku, a ia- 
ko fakt nadzwyczaj  charakterystyczny 
przytoczyć można, że nawet strzelcy z od- 
działów we Francii i Belgii . ze swych 
skromnych zarobków złożyli na ten cel 
2.070 zł. 

O akcii  sportowo-lotniczej Związku 
Strzeleckiego, wypowiedział niedawno swą 
opinię Prezes Zarządu Głównego L. O. P. 
P. generał L. Berbecki (wywiad z gen. L. 
Berbeckim — tygodnik „Strzelec“ Nr. 4 z 
1934 r.), mówiąc, że z uznaniem można po- 
witać zapoczątkowanie lotnictwa sporto- 
wego w szeregach strzeleckich. Spodzie- 
wiam się. że rozwój szybownictwa strze- 
leckiego i modelarstwa lotniczego, przy- 
czynią się znakomicie do  usportowienia 
lotniczego Związku. a podiecie intensyw- 
nej zbiórki składek na samolot Challenge'u 
jest już realnym tego dowodem. 

T. Z. 


tuje do lotu naokoło kuli 

ziemskiej w 4-ch etapach. 
fg 1915 — Francuscy lotnicy 

bombardują Ostendę (wyrzu- 
E cono 48 bomb). 


12 1933 Otwarcie w Katowi- 

cach Ośrodka Propagandowe- 
go L. O. P. P. 
1932 — Inż. J. Drzewiecki na 
„RWD 7“ ustanawia między- 
narodowy rekord szybkości 
178 km/godz. dla samolotów 
turyst. II kategorji. i 
1933 — gen. Italo Balbo z es- 
kadrą (23 wodnosamoloty) 
powraca z Ameryki do Eu- 
ropy. 


PA 1927 — Niemiecka próba zdo- 
bycia Atlantyku przez 2 sa- 
j moloty Junkersa — „Bremen“ 


i 1929 — Zeppelin „117“ star- 


x Ve He 


i „Dessau“, które po starcie 
wracają do Europy. 


: gu w kawiarni, cu- 
Pro memorja: ea a mysia: 
ra, we wszystkich poczekalniach żą- 
daj „Lotu Polskiego” organu LOPP! PY 


„LOT” POLSKIE LINJE LOTNICZE 


. DYREKCJA: Warszawa, PI. Napoleona 9, telefon 563-60 


Rozkład ictóć w 


ważny od 1 maja 1934 do 31 sierpnia 1934 r. 
Czas lokalny. 


'Samoloty kursują codziennie (również w niedzielę) 


o. Warszawa p. 10.00 i - Ą 

p. Ý Gdańsk (Danzig), Gdynia Å | o. 8.00% | 8-208 W | [SES 

o. 10. sg Warszawa = p. 19.00 P — przylot — arrivće. tz M 

p. 12. Poznań o. 17.10 * — samoloty kursują w poniedziałki, 

o. 18. Poznań p. 17.00 środy i piątki — service: lundi, mercredi, 

p. 14. Y Berlin % | o. 15.35 vendredi. EN. Me 
— samoloty kursują we wtorki, 

o. 16.00 y Warszawa 4 p. 9.50 czwartki i soboty — service: mardi, jeudi, 

p. 17.50 Matowice o. 8.00 samedi. 

o. 680 É Warszawa VR p. 19,05 P. L. L. „LOT* przewożą pasażerów 

p. 8.15 Kraków o. 17.20 i ich bagaż bezpłatnie do lotnisk i z lot- 

o. 8.35* Kraxów p. 16.55** nisk samochodami z wyjątkiem w Berlinie, 

p. 10.30* Brno o. 15.00** Gdańsku, Rydze i Tallinie, gdzie między 

o. 10.40* Brno p 14.50** lotniskami a śródmieściem utrzymywana 

p. 11.30* + Wien sk o. 14.00** jest de komunikacja (metro, tram- 

Tai = waje i t. p 
* A sk 

> UAM ¥ vr lag al. Bi on Bezpośrednie połączenia lotnicze 

p. Tac: WG ` 14,10+* W Berlinie: z Amsterdamem, Kopenhagą, 

` 13.35* Ryda A 12.40** Londynem, Malmö, Paryżem i t. d. 

ig 1405% REE  12.10** W Bukareszcie: z Istanbulem. 

" 55h» TAK z i: 10.20** W Tallinie z Helsinkami, Leningradem, 

aae a AE U dd | |. KENA... W GEE Stockholmem i t. d. 

o. 10.15 | SF Warszawa ZN p. 14.50 W Thessalonikach: z Atenami, Jerozo- 

p. 12.30 | Lwów | o. 1135 lima, Kairem i t. d. 

o. 12.557 Lwów pæn mose W Wiedniu: z Belgradem, Budapesztem, 

p. 15.30 Cernauti o. 10,35** Genewą, Monachjum, Rzymem, Wenecją, 

o. 15.50 Cernauti p. 10 15** Zurychem i t. p. 

p. 18.50* Bucurest] o. 7.15% Bilety na przelot Polskiemi Linjami 

o. 7.00*%* Bukareszt p. 18.50* Lotniczemi „LO T* nabywać można 

p 9.00** Sofja o. 16.50* również w „Ośrodku propagandowym“ 

o. 925** Sofja p. 16.25* L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska 12 

p. 11.10** w Thessaloniki a | o. 14.40* telefon 533-92. 


Remar" 


Zjednoczenie Rymarzy i Siodlarzy Cechowych 


zakłady „Qermabpbol” Spółka z ogr. odp. 


WARSZAWA, ul. LESZNO Nr. 70. Telefon 11-36-12 

Wszelkiego typu zaprzęgi wyjazdowe i robocze. Siodła cywilne 

i wojskowe. Artykuły sportowe i podróżne. Teki szkolne i biu- 

rowe oraz tornistry zawsze posiadają gotowe na składzie. Dostawy 

i zamówienia wykonywamy najsolidn ej z własnych i powierzo- 
nych mate jałów. 

Firma chrześcijańska. W stałym kontakcie z Wojskiem. 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


„MOTOR” Sp. Akce. 


WARSZAWA, ul. MARSZAŁKOWSKA 23 


B. Sosnowski i S 


Warszawa, Sielecka 10, telef. 921-31 


PRZEEMYSŁ DRZEWNY i BUDOWNICTWO 
| á 2 ; Sp. z ogr. odp. 
TUNGSRAM |_ DOSTAWCA DLA INSTYTUCJI RZĄDOWY CH I WOJSKOWYCH 


MARKA CZOŁOWA WYTWORNIA CHEMICZNA 
Inżynier STANISŁAW POZOWSKI 
| Fabryka Aparatów Aparatów Elektrycznych WARSZAWA, ul. NARBUTTA Nr. 4 
S. Kleiman i Synowie 
Warszawa ul OKODOWA R LOW AE > HUTA I RAFINERJA SZKŁA 
= T el. 234-26, 234-53, 683-77 TAR G Ó W E K” 
własne największe w Polsce laboratorja KAZIMIERZ KLIMCZAK i Synowie 


doświad. wysokich naplęć do 300.000 V. WARSZAWA, ORLA Nr.7. 
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ELEKTROWNIA 
w PIOTRKOWIE 


SPOLKA AKCYJNA 


0 
MN 
MN 


PIOTRKÓW - TRYB. 
Tel. 11-78. 


KRAJOWE TOWARZYSTWO BUDOWLANE 


„KATEBE*"* 


ul. Sienkiewicza 3 
5-50-01, 2-20-02 I 2-56-10 


Warszawa 
Telefony: 


TYLKO 


NAD 
WISŁĄ POLSKIE MORZE 


dojedzie każdy tanio, wygodnie i przyjemnie 
statkami POLSKIEJ ŻEGLUGI RZECZNEJ 


„W I STU L A“ 


Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 12. Telefon Nr. 2-16-31 


Wszelkiego 
rodzaju 


KABLE 


dła prądów silnych na 


Ø niskie i wysokie napięcie 
do 60 KV 


kable do prądów słabych 


POLECAJĄ: 

KABEL POLSKI S.A. 
BYDGOSZCZ 
FABRYKA KABLIS. A. 
KRAKÓW 
Warszawska Wytwórnia Kabli 
S.A. 

WARSZAWA-OKĘCIE 


Polskie Fabryki Kabli 
i Walcownie Miedzi S. A. 
OŻARÓW 


Warszawska Fabryka Wyrobów Gumowych 


„WARGUM” 5" 


Warszawa, Czerniakowska No 84. Tel. 9-65-57 
WYRABIA 


WSZELKIEGO RODZAJU 

TKANINY GUMOWANE 

NA BALONY WOJSKOWE 

NA BUDY SAMOCHODOWE 
PRZEŚCIERADŁA GUMOWANE DLA SZPITALI 
POJEDYŃCZE I PODWÓJNE TKANINY NA PŁASZCZE 


TOWARZYSTWO 


„CHIRURGJA* 


Warszawa, ul. Sienkiewicza 3 
Telefony: 646-39 i 2-56.60 
HUIRTOWNIA I SKŁAD FABRYCZNY 


WYROBÓW GUMOWYCH I CHI*URGICZNYCH 


BIURO SPRZEDAŻY FABRYK TUB METALOWYCH 
IŁ KORKÓW NATRYSKOWYCH W POLSCE 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
warszawa ul. Długa Nr. 48 
Telefony 11-82-95 i 11-72-14 


EE „TUBKOR* m 


17 


| SPÓŁKA WYTWÓRCZA | 


POLSKICH RYMARZY I SIODLARZY 


FABRYKA: WARSZAWA, DŁUGA 50. TEL. 11-74-15. 


e'O LEGA: 


SIO DEL A PRZYBORY 
UPRZAĄA%Ż MYŚLIWSKIE 
KUFRY PODRÓŻNE 


WALIZY SPORTO'VE 


TOR BY GALANTERJA 
Warszawa, Ś-to Krzyska 15, tel. 11-74-15. 


Sklepy własne: Poznan, ul. Podgórna 14. 


FABRYKA WATY 
HYDROSKOPIJNEJ LNIANEJ 


„WALETUD0” 


własność 
Zrzeszenia Samorządaw Powiatowych 
w Warszawie 
Es- DOBRA 28 Tel. 2-75-30 


WYTWÓRNIA MASZYN 
PRECYZYJNYCH 


AVI 


WARSZAWA, ul. Siediecka Nr. 63 
Tel. 10-12-41, 10-28-41. 
BIURA ZARZĄDU: 


Przedmieście Nr. 7 
Tel. 653-70. 


Krakowskie 


Zarząd: Warszawa, ul. Mazowiecka Nr. 7. Telefony: Nr. Nr. 635-36 
10-85-30. Fabryki: w Strzemieszycach, Łodzi, Tarchominie Lwowie 


Klej kostny I skórny w najwyższym gatunku; specjalny klej 
malarski do wszelkich robót malarskich; specjalny klej karto- 
nażowy do wszelkich robót kartonażowych; żelatyna tech- 
niczna; żelatyna do fabrykacji kapsułek; gliceryna tarma- 
ceutyczna chemicznie czysta; gliceryna techniczna i dyna- 
mitowa: oleina: stearyna: mączki kostne nawozowe. 
Dyplom honorowy Ministerstwa Przemysłu i Handlu na Wystawie 
Sanitarno-Hygienicznej w Warszawie w r. 1927. Wielki złoty me- 
dal na P. W. K. w Poznaniu w 1929 r. Dyplom honorowy Mi- 


Towarzystwo Zakładów Chemicznych „STREM" Sp. Akc. 
Handlu w Poznaniu w r. 1929. 


nisterstwa Przemysł 


HIPOLIT AMBER 
WARSZAWA 
Skład fabryczny: Marszałkowska 133, front, l-e piętro. 
Telefon 2-30-23 
Poleca: narzędzia chirurgiczne, meble szpitalne, instrumenty elektro- 
medyczno-optyczne. Przyjmuje wszelkie naprawy, niklowanie i t. d. 


= Fabryka Narzędzi Ghirurgicznych i Mebli Szpitalnych 


goasa ELEKTRYCZNOŚĆ” 


Spółka Akcyjna 
WARSZAWA, ZGODA Nå 10 Tel. 634.94, 217-82 


produkuje w swoich Zakładach 
Elektrochemicznych w Ząbkowicach 


chlorek bielący, sodę gryzącą, karbid, wodę 
utlenioną skoncentrowaną do celów tech- 
nicznych i medycznych, węgle do 
bateryj i suchego elementu, 
szczotki do maszyn 
elektrycznych. 


Przedsiębiorstwo Państwowe 


POLSKI 
Monopol 


Solny 


| WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA Nr. 35 


| Dr. E. PAULIN So. 7 0:0. 


Warszawa, Królewska 29a 


dostarcza 
z reprezentowanych firm francuskich 
i angielskich następujące artykuły: 
Chemikalja Farmaceutyczne 
Wywoływacze Fotograficzne 
Chemikalja Techniczne 
Masę Plastyczną Niepalną 
Aparaturę Laboratoryjną 


P.T.E. 


Polskie Towarzystwo Elektryczne 


Spółka Akcyjna 


Fabryka w Warszawie, ulica Terespolska 46/48 
Telefon 5-46-50 


TRANSFORMATORY OLEJOWE I SUCHE—SILNIKI 
ASYNCHRONICZNE do 1000 KM— SILNIKI ASYN- 
CHRONICZNE SYNCHRONIZOWANE do poprawy 
cos fi sieci — MASZYNY PRĄDU STAŁEGO — 
X X. SILNIKI KRANOWE I TRAKCYJNE. X X 


Medal Złoty Państwowy P. W. K. 1929 


ROW wy 


Wielki Medal Złoty 
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Ksiazki nadestane do Redakcji 


Nakladem Wydziału Wydawniczego 
Związku Straży Pożaruych R. P.. wydany 
został przekład bardzo ciekawei książki ro- 
syjskiego autora I. K. Zeberg-Zebelina p, t.: 
„Pożarnictwo jako czynnik obrony prze- 
ciwiotniczej* (144 strony, 188 ilustracyj). 
Książka ta, która w oryginale rosyjskim u- 
kazała się już w drugiem wydaniu, zawiera 
dużo niezmiernie interesującego materiału, 


ilustrutącego organizacięe obrony przeciw- 
pożarowej w Rosji sowieckiej, oraz rolę, 
jaką masi wschodni sąsiedzi przypisują tej 
obronie w  całokszlałcie zabezpieczenia 
kraju na wypadek wojny lotniczej, 

Poza tym charakterem dckumentacyj- 
nym, przekład pracy Zeberg-Zebelina przy- 
niesie niewątpliwie i inną korzyść wszyst- 
kim, którzy się interesują zagadnieniami 
obrony przeciwlotniczej, iest to bowiem 
pierwsza i jedyna dotychczas większa pra- 


ca, laka ukazała się w języku polskim. pos 
święcona zagadnieniu broni zapalaiącei ! 
obrony przed nią ludności. Zagaduienie to, 
dotychczas u nas niedoceniane, interesuje 
już cddawna sfery fachowe zagraniczne, 
które broni zapalaiacei przypisują wielką 
rolę w przyszłej woinie. 

Cena książki zł, 3. Skład Główny w Wy- 
działe Wydawniczym Związku Straży Po- 
żarnych R. P., Warszawa, ul. Poznańska 
Nr. 11. 


OD REDAKCJI: Dokończenie noweli Stefana Łaszkiewicza p. t. „Szef Eskadry“ z powodu braku miejsca 
w Nr. bieżącym, ukaże się w Nr. 16-tym „Lotu i opig. Polski". 


SPRZEDAŻ ULGOWYCH BILETÓW TEATRALNYCH WIDOWISKOWYCH 
DLA CZŁONKÓW L.O.P.P. W WARSZAWIE W BIURZE PRZY UL. NOWY- 
ŚWIAT 23/25 (W PASAŻU ITALJI), TEL. 662-72 — BEZ PRZERWY W DNIE 
POWSZEDNIE OD GODZ. 10-ej DO 20ej. W DNIE ŚWIĄTECZNE 12 — 19. 


N< un pD «> HR 
„LOTU i o. p. l. g. POLSKI“ 
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze- 
daży ulgowych biletów LOPP Nowy-Świat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zmżonej dwóch biletów do 
Teatru Narodowego 


bez potrzeby zamiany w kasie Teatru. 


EK un p ap m 
„LOTU i o. p. I. g. POLSK" 
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisj Sprze- 
daży ulgowych biletów LOPP Nowy-Świat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zni onej dwóch biletów do 


Teatru Nowego 


bez potrzeby zamiany w kasie Teatru. 


RA uu pD © ma 
„LOTU i o. p. I. g. POLSKI" 
upoważniający okaziciela do nabycia w Komisji Sprze- 
daży ulgowych biletów LOPP Nowy-Swiat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch biletów do 


Teatru Letniego 


bez potrzeby zamiany w kasie Teatru. 


N< un ED ap A 
„LOTU i o. p. I. g. PuLSKi" 


upoważniający okaziciela do bezpłatnego uzyskania 
w Komisji Sprzedaży ulgowych biletów L. O. P. P. 
Nowy-Swiat 23/25 bonu na ulgowy bilet ważny do 


wszystkich kin stołecznych. 


Do P. T. PRENUMERATORÓW 


Dla uniknięcia pomy.ek w adresowan.u, Administracja uprasza wszystkich P. T. nowozgłaszających się prenu- 
meratorów o wypełnienie odcinka blankietu P. K. O. „dowód wpłaty“ DRUKOWANEMI LITERAMI zaś wszystkich 
P. T. Prenumeratorów, będących już w naszej ewidencji © podanie na tym odcinku blankietu numeru ewidencyj- 
nego umieszczonego przy adresie na opasce otrzymanego dwutygodnika. 


Bombe złota ci strąci z pod niebiosów stropu 
Los Loterji Państwowej z kolekiury Lopu. 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty. 


Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w poniedziałki, Środy i piątki. 
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Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 472 fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860. 
Ceny ogłoszeń: Okł. Cała strona 1.000 zł. 72 str. 500 zł., 74 str. 300 zł. Barwa o 30% drożej. 
Komitet Redakcyjny: Przewodniczący: mjr. pil. A. Wojtyga. Członkowie płk. inż. K. Moniuszko, mir. pil. F. Haberek. 


Redaktor: Juljusz Baykowski. 
Wydawca: Zarząd Gł. L. O. P. P. 


Red. i adm.: Warszawa, Wierzbowa 9, tel. 2-66-88. 
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Samoloty nad wylewem Wisły Bi 


